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U c h w a ły  S a d y  f f a c z e f n e l  P P S
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W a rs za w a . 26 października. 
Rada Naczelna PPS na dzisiejszem posiedze- 

^ 0  po obszernej dyskusyi powzięła następujące 
C hw ały:

1) Rada Naczelna uznaje, że rola rząd u  k o a ll-  
^ in e g o  z o s ta ła  ju ż  s p e łn io n ą ,

2 ) Rada Naczeina uznaje, że p rzy sz ły  rząd  po

w in ie n  p ow stać  na p o d s taw ia  p ro g ram u  s ze ro k ic h
re fo rm ,

3) Rada Naczelna n ie  p rzesąd za  sw ego s ta n o 
w is ka  do p rzyszłeg o  rządu, ale zaleca prowadze
nie e n erg ic zn e j i s am o d z ie ln e j p o lity k i ro d o tn ic ze j 
i poleca Centralnemu Komitetowi Wykonawcze
mu p rzy g o to w a n ie  odpo w ied niego p lan u  a k c y i.

Thom as w Warszawie
Przybyłego do Warszawy tow. 

Thom asa powitał tam tejszy „Kuryer 
P olski1* następującym  artykułem  
wstępnym:

Rrzyjfusd. p. Alberta Thom as do Polski jeeit 
sp ad k iem , wielkiego znaczenia, nietylko w za
le s ie  specyalnych interesów warstw robotni
ca ch , to.orym jes t bezpośrednio poświęcony.

Wiadomoi, ze obradujący późną jesionią r. z. 
*  W aazyngtonie Kongres Pracy powziął w kwe- 
“ jiach ochrony pracy cały szereg uchwał, któ- 
^Tch wprowadzenie w życie jest rzeczą poszcze
gólnych państw, wchodzących w skład, między- 
^rodow ej ojigandizacyi pracy. Pobyt dyrektora 
^ihra pracy w Polsce pozostaje w związku z u- 
^°djuaeniem naszych ustarwóidawczych i admi- 
.^stracyjnych urządzeń społecznych z wiaiszyng- 

ńskicm  ustawodawstwem.
. ^hż ta kwestya obok socyalnej, posiada także 

i  znaczenie polityczne. Jeist rzeczą nie
w iern e j wagi, by, przy skrupulai nem uwzglę- 

^ieniu naszych stosunków gospodarczych i  
społecznych, przy edwtażeniu ich  odrębności, 
rylska ja k  n a jrych le j i  w -sposób ja k  najbardziej 
rfanowczy wesizła w socyalno-poti.tycizny św iat 

uohodu. Je ś li chcemy, jak  równi z równymi, 
a*iąć udział w wielkiem dziele odbudowy Eu- 
-0Py po wojnie, bez czego w łasna nasza odbu- 

jes t ułudą, m usim y przystąpić do tego w, 
'/Jń sam ym  socyalno-ipoli t yc z n ym rynsztunku, 

110 nasi sprzymierzeńcy i nasi zachodni sąsie-

. Rolska od chw ili swego zmiartwychwistcniia 
l̂e*npiala i cierpi do te j chw ili pod zarzutem 
Polecanego zacofania i reakcyi. Oskarżanie nas 
itaperyalizm  i  zaborczość nie jes t uiczem in- 

‘etp( f onnutow aniem  politycznego wykła-
y^ika tej społecznej reakcyi. W iem y dobrze, że 
j^ t t t y  te n ie zawsze z czystego płyną źródła 
;  hie zawsze z dobrą są podnoszone wiarą. Ale 
| Jernjr także, że obok naszych włiaisnych win 

błędów, w ielką rolę w te j światowej przeciw 
^ n  kam panii gna zupełna nieznajom ość praw- 

stanu rzeczy w Polsce.
Przyjazdy różnych obcych kom isarzy „śled- 

?ych“f różnych ankiet międzynarodowych nie
z ł e  mogą w tym względzie naprawić. Zbyt 
(©Tokie i zbyt ogólnikowe są  pola ich  badań, 

toogly m ieć wartość konkretną, zbyt wszech 
,^ °n«ych  szukają źródeł in fo rm acji, by irezul- 

mm ich studyów nie m iało być w końcu za- 
ńsza.nic wszelkich pojęć.

-  Rrzedmior, studyów p. Alberta Thotnas‘a w 
jJd sce m a dwie nieocenione zalety: jest, ogra- 

^zony i konkretny. Info-rmacye, które zbierze, 
% ą  być niewątpliwe i dokładne. Na polu or-

niaiszycłi związków zawodowych obu obrządków. 
Spostrzeże o draż u, ja k  im daleko do angielskich, 
naemiieckich i francuskich pLorwowaonów. Ale 
gość nasz, który je s t nietylko pierwszorzędną 
in te lig en cją , ale i zna dawniejsze rosyjskie sto
sunki, wie, że wszystkoi, 00 u nas na tern polu 
wyrosło, je s t owocem ostatnich dwóch lat, że 
organiz jcye te  zp, rosyjskich czasów były po- 
proistu zakazane, a  za okupacyjnych pozbawio
ne wszelkiej możliwości rozwoju. I  powie so
bie, że to polskie społeczeństwo nie je s t znowu 
tak  zupełnie pozbawione nowożytnych instyn
któw i wewnętrznych warunków demokratycz
nego rozwjou, ja k  to się wydaje ‘ czytelnikom 
„Humcanite“ lub „Le Populaiie". Bystry i  zu
miem: y obserwator, jak im  jest p. Thomas, po
wie to sobie z pewnością. Nasza do niego proś
ba jest, żeby za powrotem do Paryża i Genewy 
powiedział’ to i innym. A jeśli mówiąc to, doda, 
że spoleczeńst wo polskie bardzo głęboko i  bar
dzo gorzko odczuwa niesprawdedliwość sądów 
o nieni nia Zachodzie —  to powie zupełną praw- 
dę i n ic jak  prawdę, a pobyt jego w Polsce bę
dzie mijał dla niats bardzo w ielką w artość poli
tyczna.-

W tej m yśli w itam y go w stolicy Polski jak  
najserdeczniej. • * *

W  tym  samym numerze zam ieścił 
tenże dziennik następujący wywiad 
z tow. Thom asem :

Było to w Petersburgu wiosną 1917 roku. Na 
wielkim wiecu w Operze przemawiał bóg-Kie- 
reńsfcij. Zasypano go kw iatam i wśród, burzy 0- 
klasków. Zaraz potem rozległ'się  tubalny głos 
następnego mówcy, nizskiego, krępego^ o oko
lonej bujnym  zarostem twarzy, socyialisty fran
cuskiego p. Alberta Thomasa, który ostrzegał 
Rc«yan przed czynnikam i rozkładowymi i  nar 
woływał do wytrwałości w walce z Niemcami. 
Tak się później okazało, bezskutecznie...

— No, niezupełnie — rzekł p. Thomas, gdvm 
mu, odwiedziwszy go w czoraj, przypomniał te 
chwile. Trzym iesięczna ofenaywa rosyjska, nie
zbędna w okresie, gdy Ameryka dopiero rozpo
czynała swe kroki wojenne, zrobiła swoje...

Obecnie p. Thom as przybył do Warszawy, ja -  
ko delegat Międzynarodowego B iu ra  Pracy przy 
Związku Narodów, będącego jedynym  bodaj or
ganem Związku Narodów, fun kcjo nu jącym  o~ 
wocnie i  prawidłowo. Dwie konferencje m ię, 
dzynarodowe w W aszyngtonie i Genui już od
byto, trzecia niebawem odbędzie się w Gene
wie.

— Celem naszym je s t — mówił p. T h o m a s__
aby uchwały nasze stały  się  n iejako artykułam i 
„prawia międzynarodowego i  byily pinie przestrze
gane.

W Polsce obecnie, po uspokojeniu zawieru
chy w ojennej, następuje okres wysiłku w dzie
dzinie odbudowy państwowości polskiej, uwa
żałem  więc, że je s t to odpowiednia chwila,, by 
przybyć i  usposobić przychylnie d la naszej or
gan izacji sfery rządowe i  społeczne.

O rganizacja  nasza opartą jes t na szerszych 
podstawach niż Liga Narodów, będąc* zw ią
zkiem państw, my zaś mamy, oprócz delegatów 
rządu, również i  delegatów pracodawców; i  ro
botników. ^

Chcemy w ejść w ja k  n® ściślejszy kontakt z 
rządam i i  społeczeństwami poszczególnych 
państw, a  że trzeba zawsze przyjrzeć się zblizka 

. temu, z k im  się pracuje, przybyłem w jęc do 
Polski, aby spopularyzować tu  nasze zam iary, 
nawiązać sta łe  stosunki między Polską a  B iu 
rem Pracy i pizyjrzeć się ruchowi socyalnem u.

Chcę osiągnąć uznanie naszych uchwał i 
współpracy z nam i nietylko rządu, ale i  jak  
najszerszych sfer społeczeństwa polskiego i  u- 
fam, że znojdę tu posłuch i  zrozumienie.

O wrażeniach ze swego dwudniowego pobytu 
mówił p. Thom as:

—  Powiem tylko to', co się odraiza rzuca w 0- 
czy, a  więc ziamiesizanife wojenne, kryzys eko
nomiczny, wybuchy antagonizmów partyjnych 
i klasow ych,—  „tout comme chez nous“ to samo 
było i  u nas.

Lecz w ielka w iara w przyszłość i  szczera chęć 
do pracy, którą nietrudno spostrzedz, je s t obja
wem niezm iernie pocieszającym .

Byłem  wczoraj w Sejm ie... Znam się na tem, 
bo m am  za sobą dziesięć la t czynnej pracy par* 
lam entan iej... Prostota i  szczery demokratyzm 
panujący w Sejm ie, w yw ierają batndzo dodatnio 
WTażenie...

Pochlebiam  sobie, że byłem jednym, z pierw
szych, który we Francyi propagował łusislo odro
dzenia P olski „potężnej, niepodległej, zjednoczo
nej, z dostępem do m orza". Teraz dopiero widzę, 
ja k ą  miałem słuszność.

Pośród wielu zalet, m a ją  Folacy, ja k  każdy 
naród, i  pewne wady. Ponieważ jesteśm y do 
W as bardzo podobni usposobieniem i  te  same 
wady sam i posiadamy, łatwo m i być "wyrozu
miałym...

Nie zwalczono jeszcze pewnych przesądów i 
uprzedzeń, ale i  to przyjdzie z czasem... W idać 
to z. łatw ości, z ja k ą  Polska przezwyciężyła 
wszystkie trudności polityczne i społeczne.

Henryk Liński.

Walka o konwencyę polsko-gdańską
celem podpisania uchwalonej przez Radę amba
sadorów konwencyi. Podpisanie to jednak nie

kar.nwacyi pracy 'w Polsce n ik t mu nie pbkaże8v»* rv i u i j w  m u  tiac; p-i
dę Rplemkinow^kicli wsi, an i piekielnych 

a te jsk ich : zobaczy prsawdę.
scen

3 Przekona się. że w żadnym kraju  na świe- 
^  ciągu niespełna Łat dwóch nj.e dokonano 

4 . śnie na polu organizacvi pracy tak wiele, 
^ u nas.

gi^eden. tylko przyklaid. P . Thomas z natury 
6J Rńsyi zetknie się z przedstawiciastwami

(PAT). 8df’.iis5r, 26 października.
Delegacya gdańska poczyniła przygotowania 

do wyjazdu w razie, gdyby delegacya polska 
wzbraniała się nadal podpisać konwencyę. De- 
legacya gdańska zaprotestuje przeciw postępo
waniu Polski i opuści Paryż.

(PAT). Gdańsk, 26 października.
Dzienniki tutejsze donoszą z P -ry ż a : Podpi

sanie konwencyi polsko-gdnńskiej vr uobetę po
południu nie odbyło się. skutkiem czego v\ y- 
tworzyła się sytuasya bardzo poważna. W sobotę 
popołudniu w fraucuskitira ministerstwie spraw 
zagranicznych zjawiła się d elegacja gdańska

odbyło się, ponieważ delegacya polska zawia
domiła Radę ambasadorów, że projektu takiej 
konwencyi w je j obecnej formie podpisać nie 
może. Rada ambasadorów odbyła zaiaz w so
botę popołudniu konferencyę, na którą zapro
siła delegacyę polsko gdańską. Posiedzenie 
trwało do późnego wieczora. D elegacja  gdańska 
stoi na tern stanowisku, że projektu, opracow a
nego na podstawie pisma prezydenta Rady am
basadorów zmienić nie można'. Późnym wie
czorem posiedzenie przerwano, Rada ambasado
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rów poleciła delegacyi gdańskiej, aby porożu- 
miała się wprosi z aeisgaeyą p o lską . Przedsta
wiciel Anglii imieniem swojego rządu oświad
czył, że a zmiania projektu nie  m oże ty6 m ow y. 
Delegacya polska wysiosowała w sobotę propo
zycyę do delegacyi gdańskiej z prośbą o wy
znaczenie rzeczoznawców dla zmiany konwencyi. 
Delegacya gdańska stanęła jednak na swojem 
pierwotnem stanowisku.

(PAT). Gdańsk, 26 października.
Pisma tutejsze donoszą z Paryża: „Petit JPa- 

risien*, omawiając stanowisko delegacyi gdań
skiej oświadcza, że liczy ona na poparci Anglii, 
która wiewałaby citetnie Gdańsk raiastsm woinem.

„Journal*, omawiając odmowę podpisania kon- 
w e n c y i przez deU-gacyę polską, pisze, że posta
nowienie Rady ambasadorów co do ruchu tran
zytowego przez port gdański nie o« powiada 
traktatowi wersalskiemu. Poisna n ie  m oże  dopu
ścić  do w y iia rc .a  sunie k o n tro li nad W is łą . „Jour
nal* zaznacza, że delegacya gdańska otrzymała 
od Rady ambasadorów propozycyę, aby bezpo
ś red n io  n a w ię z 3 ła  ro k o w a n ia  z oe .eg acyą  po lską , 
jednakże c s ie ija c y a  goańska tę  p ro pozycyę  o d rzu 
c iła , motywując to tern, że tekst kouweucyi z o 
s ta ł już przez nią podpisany w konstytuancie 
gdańskiej i  na żądane zmiany zgodzić s ię  n ie  
może. Rozwiązanie kwestyi, zdaniem „Jouruala*, 
może nastąpić dopiero wtedy, gdy Rada am ba
sadorów będzie mogła zm usić  N iem có w  do ustą
p ien ia  na rze c z  d e le g a cy i p o ls k ie j. Niemcy muszą 
s ię  ostatecznie zoecydować, a b y  G dańsk b y ł po l
s k im  a n ia  a n g ie ls k im  p o rtem .

„Echo de P aris* pisze, „że opór jest tylko po 
stronie delegatów gdańskich.

„Eelair* widzi winowajców w burmistrzu Sab
inie i pośle Sc h im merze. Należy postarać się 
zmusić tycti panów do zmiany ich stanowiska. 
Komisya, której zadantem je s t przeprowadzenie 
rewizyi kouweucyi, musi wezwać obie strony 
tta konfereucyę.

„Journal des D ebats* donosi, że w s zy s tk ie  żą
dania P o lsk i są u zasad n io n e.

„H um anite' zarzuca Polsce nieprzejednane 
stanowisko i opór.

Tutejsza prasa niemiecka przytacza wywody 
prasy francuskiej co do odmowy delegacyi pol
skiej podpisania konwencyi. „Petit Parisien* 
ogłasza skiad nowej komisyi międzynarodowej. 
Składa się ona z czterech Francuzów, mianowi
cie Laroctio, Martiniego, Promagesta i generała 
Lefevre, dwóch Anglików: Carre i generała 
Mańce, jednego W iocha Manucelli, jednego J a 
pończyka Askide, ze gtrony wolnego miasta 
Gdańska wchodzą w skład komisyi nadburmistrz 
Sahin i poseł Scbimmer, ze strony polskiej p, 
Wieiowiejski i admirał BUrgel.

„Danzigęr Neueste Naehrichten* donoszą z Pa
ryża: Delegacya gdańska wystosowała następu
jącą noię do Rady ambasadorów:

Radą, ambasadorów w nocie, dołączonej do 
projektu kouweucyi, wystosowanej do delegacyi 
gdańskiej w dniu 20 bm. zawiadomiła ją , iż za
łączony tekst konwencyi polsko-gdańskiej zape
wnia obu stronom prawa przyznane traktatem  
wersalskim. W ysoka Rada ambasadorów oświad
czyła, że nie może poczynić w tym projekcie 
żadnych nowych modyfikaeyi, gdyż uwzględnio
ne są już życzenia obu stron, ą tekst konwen
cyi je s t ostateczny. W obec tego delegacya gdań
ska, ufając autorytetowi Rady ambasadorów, 
zdecydowała się podpisać konwencyę. W m ę- 
dzyczasie delegacya gdańska wysiała treść kou- 
wencyi i załączoną notę do Gdańska, to też lie- 
Sepcya nia  je s t  w możności zas to so w ać  s ię  do 
życzenia nawiązania ua lszych  rokowań w  sp raw ia  
zmiany konwencyi. Delegacya gdańska bierze pod 
uwagę, że ua posiedzeniu Rady ambasadorów 
wyraźnie stwierdzono, że poczynione ze strony 
polskiej propozycyę odnośnie do projektu koa- 
wencyi zostały bardzo starannie zbadane.

Tutejsza prasa omawia sytuacyę w Paryżu, 
wytworzoną odmową polską podpisania konwen
cyi. Uała nadzieja polega na Anglii. -Sprawa pol- 
sko-gdańska bęć ie musiała wejść na porządek 
dzienny Ligi narodów i musi być poddaną są
dowi rozjemczemu, wyznaczonemu przez Ligę 
narodów.

(PAT. Radio) Lyon, 26 paz'dziernika.
„Temps* ogłasza następujące oświadczenie 

polskiego ministra spraw zagranicznych Sapiehy 
w sprawie gdańskiej: Ścisłe wykonanie traktatu 
wersalskiego jes t niezbędnem tak dla wza,em- 
aych interesów polsko-gdańskich, jakoteż dla 
ochrony interesów państw alianckich. W szcze
gólności administracya portu, oraz kontrola dróg 
wodnych i komumkacyi łączących ten port 
s Polską, stanowi ważną gwarancyę, że w.razie 
komplikacyi Polska nie będzie odciętą od swoich 
sojuszników na zachodzie.

W zajem ne depesze o ratyfikacyi 
traktatu ryskiego

(PAT). W a rs za w a , 26 października. 
Wydział prasowy ministerstwa spraw zagra

nicznych kom unikuje: W dniu 24 b. m .,m in i
sterstwo spraw zagranicznych otrzymało z Mo
skwy następującą depeszę:

Centralny rosyjski komitet wykonawczy sowie
tów ra ty f ik o w a ł t r a k ta t  o preliminaryach pokojo
wych i o rozejmie zawarty w Rydze w dniu 12 
października między1 Rosyą i Ukrainą z jednej 
strony a Polską z drogiej strony. Wymiana raty
fikacyi zgodnie z układem powinna nastąpić w L5- 
b a w ie  dn ia  2  lis to p a d a . Rosya sowiecka z.głębo- 
kiem zadowoleniem wda zap o c zą tk o w a n ie  s to su n 
ków  pokojow ych i sąs ie d zk ic h  z  P o lską . Cziczerin.

W odpowiedzi na powyższą depesźę mfnisf®1, 
spraw zagrań cznych Sapieha wysłał depeszę tre
ści następującej:

Moskwa, Cziczerin, Rakowski. Sejm  polsk* 
jednogłośnie ratyfikował traktat o prelimink* 
ryach pokojowymi i o rozejmie. Głęboko u fani, 
że dla państ, które doszły óo porozumienia, o- 
twiera się okres pokoju i pomyślnego rozwoju, 
i że kraje uasże bęuą mog-y oddać się dzisłń 
odbudowy ekonomicznej dla dobra całej ludzkości. 
Nasi delegaci z dokumentami ratyfikacyjnymi 
będą w Libawie dnia 1 listopada. Proponuję 
wymianę dokumentów w dniu 2 listopada, Sa* 
pieha.

SEJN
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)

W a rs zaw a , 26 października
Wobec uchwały dzisiejszego konwentu seniorów, 

żeby dalsze obrady nad artykułem 86 konstytu
c j i  odroczyć i odesłać elaborat z powrotem do 
komisyi, Sejm na dzisiejszem swem posiedzeniu 
przystąpił do obrad nad pożyczką  przymusową, 
którą uchw alono  w  d ru g iem  c zy ta n iu  głosami stron
nictw lewicowych. Cfoaiakteiystycznem jest, że 
projekt pożyczki, przedłożony przez ministra skar
bu p. Wład. Grabskiego, poparła lewica, zaś zwal
c za ła  go w ła s n e  s tro n n ic tw o  ministra.

W dyskusyi na pierwszy plan wybiła się mowa 
posła Ł#w. M o ra c z e *s k te g o , który z sukcesem zbi
jał zarzuty mówców przeciw pożyczce, zwłaszcza 
mowę pos. Abrahamowicza.

Pod koniec posiedzenia pos. tow. Zofia MOra
c ze w s ka  zgłosiła wniosek nagły, wzywający rząd 
o p rzy sp ie szen ie  p o w ro tu  je ń c ó w  z  niewoli bol
szewickiej. W umotywowaniu wniosek ten wzywa 
rząd, a b y  jak najspieszniej z całą energią i stano
wczością doprowadził p o w ró t jeńców polskich 
w  najbliższym czasie, w  każdym razie przed n a 
s tan ie m  z im y .

(PAT) W a rs za w a , 26 października.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejm  prowadził 

dyskusyę nad pożyczką  p rzym u so w ą, którą uchwa
lono w  drugiem czytaniu.

Uchwalono ustawę o  obowiązku właścicieli 
domów w  K rako w a! połączenia kanałów domo
wych z miejskimi.

Następne posiedzenie w e  c zw a rte k .

Układy polsko-litewskie
K openhaga. (PAT. Radio). „Berlingske Tideade* 

donosi z Kowna, że rząd litewski wysłał do pol
skiego ministerstwa spraw zagranicznych notę, 
zawierającą dokadną odpowiedź na ostatnią- 
notę rządu polskiego.

Nowy poseł angielski 
w Warszawie

W a rs z a w a . (PAT). „Kuryer Poranny* donosi, 
że w tych dniach przybył do Warszawy nowy 
przedstawiciel Anglii Wilson, z tytułem komi
sarza. Nowy komisarz złożył onegdaj wizytę 
ministrowi spfaw zagranicznych Sapiesze,'wczo
raj przedstawił się Naczelnikowi państwa.

Z Górnego Śląska
K S n ig sw u sterh au s en . (PAT. Radio). Relacye 

z Górnego Śląska podają o ustawicznem wzma
cnianiu górnośląskiej załogi białemi wojskami 
kolomalnemi i o nadchodzeniu licznych tanków. 
W  głównych miastacn obliczają ogólną liczbę 
francuskich tanków ua 2u0..

Rozejm iikraińsko- 
bolszewicki

Lwów. (PAT). „Wpered* donosi ze Stanisła
wowa, że wiadomość o rozejmie na froncie 
ukraińskim odpow iada rze c zyw is to ś c i. Jak o  linię 
dem arkaeyjną rozejmu należy uważać tę limę, 
którą zajm ują wojska ukraińskie, m ianow cie 
Babince, na wschód od Mohylewa, Worówka, 
Wołodniswce, Dżuryn, No&aowce, Bar, Iwan- 
kowce, Wołkowice i Lnyń.

W dniu rozejmu na ca y m  polsko-bolszewi
ckim froncie zjawili sie na poszczególnych od

cinkach parlamentarze sowieccy i oświadczyli- 
że mają nakaz zaprzestania działań w o je n n y c h  
przeciwko armii ukraińskiej i zaprotokołował* 
ten rozejm. Komisya ukraińska zgodziła się n* 
propozycyę parlamentarzy i wydała nakaz za* 
przestania dziaiań wojennych. Akcya iozejmh 
na froncie ukraińskim wyszła samorzutnie od 
tych oddziałów bolszewickich, które stały na
przeciw armii ukraińskiej i zdaje się, że rząd 
sowiecki milcząco gouzi się na nią.

Sukces ofenzywy
ukraińskiej

Wisrfeń. (PAT). Ukraińskie biuro prasowe do
nosi pod datą 22 b. m.: Nasza ofeuzywa mię' 
dzy Bugiem a Dniestrem, która się zaczęła 
października, odniosła wielki sukces. 7 ma i 45-t® 
dywizya wojsk sowieckich zostały zniszczone- 
416 i 665 pułk bolszewicki zostały pod Żrne- 
rynką otoczone i wzięte do niewoli. Nieprzyj®' 
ciel pobity cota się w nieporządku ua lew f 
brzeg Bugu. Obsadziliśmy w dalszym pochodzi® 
W apniarkę, 'ważuy węzeł kolejowy na linii Zm®' 
ry n k a—Odessa. Nad Dniestrem obsauziliśm/ 
Jam pol.

W alki bolszewików z W ranslsm
Moskwa. (PAT). Sprawozdanie wojsk czerwo

nych z 25 października donosi o za,ęciu Orje* 
chowa. Armia czerwona walczy w obszarze Hu- 
lajpola.

0 przywrócenie caratu
Paryż. (PAT) W sprawozdaniu o sytuacyi poli

tycznej w Rosyi południowe.!, donosi „Matin", że 
od niedawnego czasu prowadzoną jest propagan
da szczególnie na Krymie za p-zywró eniem tion*1 
carskiego. Jako kandydata wymieniają wieifcieg0 
księcia Michała Aleksandrowicza, diugiego brata 
cara Mikołaja. Prezydent republiki (wraogtowskiej) 
Kriwoszein oświadczył wobec korespondenta „Ma- 
tina“, iż jest przekonany-, że jeżeii nadejdzie go' 
dżina, wówczas piebiscyc iostrzygnie o utwmrzenid 
monarchii konstytucyjnej. Rząd jWrangla) jednak 
nie uczyni niczego, aby tę cbwiię przyspieszy®- 
aibo aby wpłynąć na usposobienie ludeości.

Stosunki na Syberyi
Władywsstok. (PAT) Donoszą o ewaktiacyi Cba-

barowska pi zez Japończyków. Sowiety w Moskw i® 
zażądały od Sybe-yi 100 milionów pudów zboża. 
Generał Siemionów opuścił Czy tę. ProwizoryczD® 
zgromadzenie objęło władzę.

Strejk górników w Anglii
Londyn. (PAT). P rzed ' nowymi rokowaniatfl* 

z górnikami odoyti członkowie rządu konferefl' 
cyę z rzeczoznawcami. Według nowej propb- 
sycyi ma być przyznaną górnikom żądana pod
wyżka płacy dwoóti szylingów. Umowa ma za
bezpieczyć znaczne wzmożenie produkcyi.

Londyn. (PAT). Przywódcy partyi roootnięzeł 
Heuuerson i ^przywódca kolejarzy Thomas po' 
stawili w izbie żądanie, aby obrady w sp raw i0, 
ustawy co do postanowień wyjątkowych zostały 
odroczone na czas późniejszy. Bonar Law od' 
powiedział, że rząd domaga się odbycia gloso* 
wania nad temi ustawami.

Rorsea. (Pa T. Radio). W sprawie strejku gór
ników premier w Izaie gmin wyraził przekona' 
nie, że obecne pertrakłacye uczynią zb y teczn e !*1 
ustanowienie trybunału, któryby zbadał sposoby 
podniesienia prociuucyi węglowej. R e p r e z e n t a n c i  
górników uchwalili spotkać się dzisiaj .wieęzo* 
rem z L o y d -m  George po kouferencyi z łćoflJ*' 
tetem  wykonawczym.



Wrażenia warszawskie
Poraź 'drugi byłem w ciągu ostatnich trzech 

^tfesięcy w W arszaw ie: pierwszy raz trafiłem  
ferye sejmowe, drugi raz byłem na „histo- 

tyuznem" posiedzeniu w dniu 22 października, 
'̂Zy uchwalaniu raty fik acja  traktatu  ryskiego. 
 ̂ loży dziennikarskiej śledziłem przebieg tego 

^siedzenia i — z góry muszę zaznaczyć —  nie 
®ł’lem zbudowany widoki om obrad tego „su- 
l"’erenrego“ ciała  ustawodawczego. Przede- 

r^zystkiiem  sejm  nasz nie grzeszy .punktual
nością: posiedzenie było zapowiedziane na godz. 
i Po południu i o tej porze odezwały się w ca- 
•Sm gm achu dzwonki alarmowe z tym skut
kiem, że dopiero w dobre pół godziny potem 
*ebrał się komplet. Na tak zwanych fotelach 
Poselskich porozkładała służba stos druków 
Om ow ych, prawdopodobnie ważnych, gdyż 
Wydaje się dziś przecież szalone sumy na pe- 
Wer i druk- Pp. posłowie na tych drukach albo 
gadali, albo — usuwrałi je  na podłogę. Mało 
który wziął je  do ręk i na dłużej, niż na pięć 
^biurt,

Po godz- pól 5 popołudniu m arszałek Tram p- 
^yński, który punktualnie zjaw ił się na swem 
^iejscu, zadzwonił i uderzył laskę, m arizał- 
W iak ę trzy razy. Efekt był ten, że na sekundę 
iWar w sali się uciszył, aby zaraz ponownie 
się odezwać z la k ę  siłę, że zagłuszał prawie 

m arszałka.
M arszalek przemawia suchym, drewnianym  

^osem, zerkając od czasu do czasu do nianu- 
^ryptu. Na sali brzęczenie głosów i tylko od 
f̂cosu do czasu tan łub ów głos odezwie się glo- 
ftie j: brawo! czy: cześć! Tymczasem wszedlł

'trybunę prezydyalnę p. W itos i po m arszał
ku zabrał glos. P. Witois w „historycznym " 
S ' m  stro ju : w ubraniu m arynarkowem , w wy- 
k ta danym kołnierzyku bez ki a  w atki i  w bu- 
^ch z cholewami czyta zwaną z telegramów de- 
t-lararyę rządową odnośnie do ustawy raty fi
kacyjnej. 1 prem iera słucha wysoka Izba bez 

 ̂i tłocznego zain teresow.auria* oklasków mało- 
potem przesuwa się przez trybunę cały stzereg 
^•owców: wszyscy mówię tosamo o chęci po-
I Óju, o unarodowieniu Polaki i t  d- W idać z ga- 
ięryi, że n ikt absolutnie nie przejm uje się sło- 
^‘krni padajęcem i na sa lę ; dopiero w ozas,® 
jjhowy tow. P erła  coraz częściej padają okrzy-

i przerywania, szczególnie gdy mówca cytuje 
* gazet endeckich zapewnienia, że „Polska nie 
^Wrze pokoju z bolszew ikam i", a potem opo
wiada, jak  to w Rydze p. Stanisław  Grabski 

zapewniał Joffego, że Polska chce pokoju
II bolszewikami.
. Dalsze obrady szły w leniwym tem p ie ,' przy 
^krdzo m alej liczbie obecnych, gdyż posłowie 
^zeszli się po kuluarach. Tu najczęściej mo- 
fka było zauważyć wysokę postać arcybiskupa 
^uodorowicza o ogromnej łysinie zakrytej fiole- 
'bWą piuskę i z łańcuchem  złotym na piersiach.

L. W OYNICZ

* JACK REYMOND
 ̂Upoważnienia autorki przełożyła z angielskie

go M arya Kreczowska.

Ja c k ! zawołał wikary, który w stał i otwo- 
**Vł drzwi pokoju. — W ejdź tu. Molly — zwró- 
kU się do dziewczynki — zbiegnij do ogrodu i 

się tam . \
, — A nie zapomnij zmienić fartuszka — rze- 

Rcymondowa do wychądzącego dziecka. —■ 
jf zapytaj Maryę Annę... Och, Ja ck , gdz eż ty 
Weś, że znów tak wyglądasz!
Jack  wsunął się do pokoju z rękoma w kle

je n ia c h . Jeanem  spojrzcn.em  objął sytuacyę 
.Przystanął koio drzwi, posępnie w patrując 

w gościa. Ponury, nachmurzony, z wysu- 
j ?tę naprzód dolną szczęką, w bluzie podartej 

b ru d n e j,  w obłoconych butach, z których bru- 
wilgoć spływała na czysty chodn k, wy

ja d a ł  na najszkaradniejszego i najgorszego 
^zeniaka, będącego istną piagą rodziny.

. ^  Czy sobie przypominasz tego pana? spytał 
% ary ze złowrogą powagą.

Mogę się założyć, że on sobie mnie przy- 
 ̂ blina napewno — odparł Ja ck . W zatnkn ę- 

j^tb pokoju głos jego miał brzmienie niezwy- 
le pełne i dźwięczne, ja k  na cluopca.
^  Oczywiście, że sobie przypominam - -  rzekł 

5°ść wesoło, próbując jeszcze powstrzymać 
^ c ią g a ją c ą  burzę. —  Chodź chłopcze, a uści- 

e in j sobie ręce na znak, że nie mamy do 
eb je urazy.
*®ack spojrzał na niego w m ilczeniu z pod

Arcybiskup poseł kręcił się .ciągle, zagadując 
coraz inną grupkę. Na sali huczek zrobił się 
dopiero przy wyborze członków głównego urzę
du ziemskiego, drugi raz podczas mowy pos. 
tow. Regeira. Ale i te krzyki nie były podykto
wane nam iętnością polemiczną; ot tak sobie 
któryś z pp. posłów krzyknął, kolega klubowy 
mu zawtórował i w ten sposób stało się zadość 
potrzebie zam askow ania opozycyi wobec mówcy 
innego stronnictwa-

W  przeciwieństwie do sali sejm owej panuje 
żywy ruch w srali jad aln ej. Tu posioiwle i  dzien
nikarze bez różnicy stronnictw  między godz-
1—3 w południe jedzą, obiad; jadłem  i ja  dawno 
w Krakow ie niewidziany sp e c ja ł: b iałe kluse
czki z serem. Tu znikają różnice polityczne. —- 
Wprawdzie posłowie grupują się przy stołach 
osobno, ale to nie jes t regułą. Puzy dużym stole 
u jednego końca siedzą pp. GłąM ński i  Stan. 
Grabski ze swojem kółkiem , a  u drugiego końca 
grupka posłów socjalistycznych. Środek stołu 
maj mu ją  dziennikarze, którzy w siwych stosun
kach  zawodowych nie uznają, różnie p arty j
nych. Inform acyam i — naturalnie z wykUłoże
niem  szczególnych senzacyi — dzielę się  po 
przyjacielsku.

Poza Sejm em  W arszaw a niezem snę n ie ró 
żni od Krakow a, naturalnie czterokrotnie po
większonego. Ruch na pryncypalnych ulicach 
je s t wielki, a le już w bocznych ulicach panuje 
idyliozmy spokój. Zresztą, ruch głównie powo
dują automobile wojskowe, podiwody wojskowe, 
żołnierze piesi i konni- — Gdy demobi lizacya 
zm niejszy w szystkie te wojskowe instytucye i  
urządzenia, to i  ruch się zmniejszy. Czego n a 
tom iast na u licach W arszaw y nie widziałem, 
to tych okrzyczanych w arszawskich piękności 
i elegantek. Dalipaw, że w Krakowie widać sto
sunkowo więcej szykownych kobiet- Za to ofi
cerowie ubrani tak, że i la ik  pozna, że nie oglą
dali frontu.

Mówią też u nas dużo o drożyźnie warszaw
skiej- Trochę w tem przesady, jeżeli się zważy, 
że w W arszaw ie —  nie wiem, skąd to pocho
dzi — ludzie m ają  więcej niż u nas pieniędzy- 
W prawdzie jeden ze znajom ych tłóm aczył mi, 
że w W arszaw ie jako u źródła „wytwórczości" 
m arek polskich ludzie m aję  tych m arek więcej, 
ale ten argum ent jakoś nie przemówił m i do 
przekonania. — Do drożyzny ostatecznie się 
wszyscy przyzwyczaili, dziś ludzie nie boją się 
tyle drożyzny towarów, ile możliwości ich bra
ku. Naogół — wolę m ieszkać w Krakowie- Ja 
kaś tu atm osfera inna — może to przyzwycza
jen ie, ale W arszaw a — ja k  zapew niają — zy
sku je dopiero po dłuższym w n iej pobycie. — 
W olę jednak nie próbować. <■ ;
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spuszczonych powiek.
— Zbliż się do pana i podaj rękę — rzek! wi

kary  spokojnym jeszcze głosem, lecz z w ście
kłością w oczach. W ujenka i ja  przeprosiliśmy 
pana za ciebie, skoro ty tebo nie zrobiłeś.

Ja ck  ociągiiw ie podszedł do gościa i  w ycią
gnął do niego brudną lewę rękę, prawą wciąż 
jeszcze trzym ając w kieszeni.

— Czemu nie drugą rękę? zapytał lekarz.
— Nie mogę.
— Co sobie znowu zrobiłeś? spytała Reymon- 

dowa, z beżw ednym naciskiem  na astsm ch 
słowach. — Ach, cały rękaw  obłocony, a  nowa 
bluza podarta!

— W yjm  rękę z kieszeni! —  rozkazał w ika
ry. W głosie jego czuć było tłum iony gniew.

R ęka odw inięta z brudnej, pokrwawionej 
chustki, była ca ła  podrapana i  otarta.

— Ja k  się to stało?
Jack  rzucił chmurne spojrzenie na w uja,
— W spinałem  się na Rafę Truposza.
— Co ci stanowczo było zakazanem?
—  Tak. r
— Och, Ja ck  — bezbronnym głosem rzekła 

wuijenka — jak- . ty możesz być tak nieposłu
sznym!

W ikary wydobył czarną księgę i znów- w 
n ie j coś zanotował.

— Idź do swego pokoju i czekaj, aż ja  tam  
przyjdę — rzekł krótko.

Jack  odwrócił się w wruwii.j ą«c ram ionam i i 
wyszedi z pokoju, pogwizdując. Reymondowa 
wyszła za nim, niespokojne spojrzeine rzuciw
szy mężowi.

— Na nic się n 'e przyda ukrywać przed pa
nem tę naszą hańbę — rzeki wikary, z west
chnieniem  zw racając się do gościa. — Dowie

UWAGI
„Z LO TO U STY " A R C Y B ISK U P  A K A ZA N IE 

SK A R G I

Mowa tu o p. Tcpdorowiczu i  o tem, ja k  go
„Naród" wyłapał na bredni.

„Podczas 175 posiedzenia Sejm u — pisze — 
dnia 19 października, arcybiskup Teodorowicz. 
przem aw iając za potrzebą senatu i chcąc zbyt 
m iałk ie  wywody swie uczynić możliwie głę
bokiemu, z patosom rzekł: „Na obrazie przedsta
w iającym  Skargę, umieszczony jest i Stańczyk, 
wpatrzony wpół śm iejącym , wpół m elancholij
nym  wzrokiem w przyszłość Polski. Zam iast 
Stańczyka, um ieściłbym  tam M assynissę. Gdy
by przyszłość m iała  się rozwinąć w myśl jego 
zamyśłów... itd.“. (Kuryer W arszaw ski" Nr. 891, 
z dn. 20 października, wydanie poranne). Po
seł arcybiskup tem, co powiedział, nikogo zape
wne nie przekona!, dowiódł tylko, że w mózgo
w nicy jego pomieszały się epoki i ludzie.

Na obrazie „Kazanie Sk arg i", m alowanym  
przez M atejkę (gdyż tylko ten obraz mówoa 
m iał na myśli) Stańczyka niem a wcale.

Mądry ten błazen, nie za Zygmunta IIJ, lec*  
za Zygmunta I Starego żył, królowi i panom 
senatorom  mówiąc ostrą prawdę. Stańczyk nie 
m ógł podczas kazań Skargi być „wpatrzonym 
w przyszłość P o lsk i", albowiem, co najm niej 
50 la t przedtem stanął przed tronem  Boga, o- 
sk arża jąc  Gam ratów, U chańskich i  innych 
senatorów a  dygnitarzy kościelnych* o, rozpu
stę, sprzedajność i  n ietolerancyę". /

— o o o — ?
. N A D Z IE JE  M ILITA R Y Z M U

W  zeszycie lipcowym „Dzienikai królewsko- 
angielskiego Instytutu  połączonych gałęzi służ
by" w m ditarno naukowym organie angielskie
go sztabu generalnego pisze gen. m ajor Sw inton 
jeden z wynalazców tanków.

„Postęp naszych uzbrojeń pozwala się spo- 
dzieć, że w przyszłości będziemy nietylko gazu 
używali ale w m iarę możności wykorzystamy 
każdą siłę natury. Postęp współczesny idz-e po 
lin ii użytkowania jak o  narzędzi śm ierciono
śnych różnych promieni. Marny promienie X, 
prom ienie świetlne, promienie śm ierci. Nie j e 
steśm y zbyt daleko od używania pewnego ro
dzaju prom ieni śm ierci, któreuy ciaio ludzkie 
nieochronione odpowiednio, paliły, zatruw ały 
lub zesztywniały. Za ostateczną formę ludzkich' 
metod wojennych uważam w ojnę toakteryi, W ie
rzę, że dojdzie do tego 1 nie widzę żadnej przy. 
czyny dlaczego nie m ielibyśm y użyć tej m eiody  
skoro się ra z  decydujem y na wojną. W tym  
wypadku tanki będą bezsilne, gdyż prócz u- 
.praednlego szczepienia nic nie zapobiegnie roz
szerzaniu się zaraiz choćby się cia ła  ludzkie za
kuwało w stalow e lub inne powłoki",

— o o o — v

dział się pan o n ie j wbrew iuaszej woli. Złe 
skłonności mego synowca to ciężki krzyż dla 
m ojej żony i  dla mnie — najcięższy, ja k i O- 
piatrzność na nas zesłała. *'

— W yrośnie jeszcze z te j samowoli chłopię
cej — zauważył lekarz tonem pocieszającym .— 
Iluż to dzielnych ludzi było zuchwałym i chłop
cam i.

— Tak, zchwalym i; ale n a  nieszczęście w da- 
nym  wypadku chodzi nietylko o zwalczanie 
chłopięcej zuchwałości —  to zie skłonności o- 
dziedziczone.

Przez chwilę wpatrywał się w ogień na ko
m inku, poczcm z gestem rezygnacyi dodał: —• 
Je ś li Tym ek nie opowiedział już panu tej n ie
szczęsnej historyi, to napewno usłyszy ją  pan 
niebawem  z ust naszych w iejskich kumoszek. 
Otóż Ja ck  odziedziczył po sw ojej m atce chara
k ter nezdolny do poprawy, tak głęboko żako- 
rzenione w nim wiszelkie wady. Ani nam ow y 
ani surowością nic u niego nie 'wskóra, po la
lach starań i poważnych usiłowań, by w nim 
w ykrzesać bodaj iskierkę lepszego uczucia, 7, 
dnia na dzień sta je się gorszym. Całern na 
szem szczęściem, że, dotąd przynajm niej, Molly 

nie przejaw ia żadnych ‘złych skłonności a le 
co do chłopca, to mało już mam nadziel.

Skoro tylko mógł, Dr. Jen kin s co rychlej wy
sunął s  ę z plebanii. Znudziła go ciągła rozmo
wa o Jacku  i jego grzechach. — Bierz ich li
cho! m ruknął do siebie; — jeśli na każdym kro
ku będą mi napychać uszy tym przeklętym  
■wisusem, to chyba, będę m usiał nalepić na mo
ich drzwiach kartę z nap sem: „Uprasza się nie 
mówić o zbrodniach synowca w ikarego".

(Ciąg dalszy nastąpi).



Zakaz i pozwolenie
M anifestacyjne echa sprawy senatu

W  niedzielę m iał się odbyć w W arszawie na 
P lacu  Teatralnym  wiec, protestujący przeciwko 
•senatowi. Policya, skonsygnowana w niezwy
k łe j sile, nie dopuściła do odbycia się tego wie
cu. Kom isarz Anusz tłómaozyl przytern swój za
kaz w ten sposób, iż równocześnie ma się od
bywać zorganizowana za senatem m a n ifesta c ja  
emdecko-klcrykalna, więc przy obopólnem roz- 
nam iętnieniu mogłoby przyjść do starć ulicz
nych...

Możnahy jeszcze zrozumieć troskę p. Anusza
0  spokój publiczny, w im ię której zamknął przed 
maniifestacyami u lice i  place m iejskie, gdyby z 
tem sam em  umotywowaniem nie dopuścił był
1 drugiej strony do uplanowanej przez nią ma- 
n ifestacy i; tymczasem pochód endecko-klery- 
kalny nie doznał od niego żadnej, przeszkody.
O sam ym  tym pochodzie, roztrębywanym przez 
pm sę endecką, pisze „Robotnik" warszawski, że 
wypadł on blado 1 martwo. Ozdobiono go łyżwia
rzam i, cyklistam i, wioślarzami...

Dwie grupy warto tu oddzielnie omówić.
Pierw sza: dziatwa szkolna*, którą pod przy

musem pędzono w tym pochodzie. To sprawa 
skandaliczna.

Można wskazywać na w artość wychowawczą 
uczestnictwa, dzieci szkolnych w jak ich ś waż
nych, pamiątkowych dla narodu chw ilach, mo
żna się godzić choćby na to. by godzinami w 
ta k  wyjątkow ych m om entach wystawały one 
na zimnie, ale czynić z nich bezwolne popyeha- 
dła na rzecz sprawy, której rozumieć nile są w 
stanie, czynić z n ich  akcesoryum  w m anifesta- 
cyi, która może być w zupełnym rozdźwięku z 
poglądami ich rodziców —  to gwałt, który szko
ła  — bez żadnej podstawy, więc samowolnie — 
zada jo  domowi!

Szkoła powinna to m ieć raiz n a  zawsze wdro
żone, że nie wolno je j rozporządzać dziećmi na 
niczyje usługi, że nie jes t ona wypożyczalnią 
statystów  dta zapychania szeregów w politycz
nych imprezach.

Drugi szczegół przykry: to  uczestnictw o w 
reakcyjnym  pochodzie — stowarzyszenia wete
ranów z 63-go roku... Ja k o  obywatele moiglt ci 
w eterani brać udział w pochodzie, ja k i im :aę 
podobał. Lecz, jak o  grupa symbolizowali oni 
przeszłość powstańczą. Co m iała ona wspólnego 
z tem hasłem dnia, co m iała wspólnego z rea
kcyjnym i organizatoram i pochodu? Co ci o s ta 
tn i m ają  wspólnego z w ietlaną postacią Trau
gutta? W szak endecya za czasów swych miodo
wych m iesięcy z „Nowem W rem ia" i  kokieto
w ania czarnej sotni rosy jsk iej odgrodziła się od 
te j przeszłości, oplwała najzjadliw szą w je j po
jęciach  śliną powstania polskie, m ianu jąc je  
inf ygą żydowsko-masońskę. W szak ten,, co sło
wa tak ie  napisał — M arylski —  zasiada w S e j
m ie polskim  z laski endecyi.

Towarzystwo weteranów n ie je s t również swo 
bodną w swoich de-cyzyacb, ja k  towarzystwo 
cyklistów , które może postępować według wi
dzim isię istniejącego w danej chw ili kompletu: 
dźwiga ono sztandar chlubnej przeszłości, wyo
braża ono nietylko swe dzisiejsze przerzedzone 
szeregi, lecz cały poryw owego boju o wolność. 
Tym  sztandarem nie powinno ono szafować w 
sposób niewłaściwy.

Wiadomości polityczne
OŚW IADCZENIE P . KUCHARSKIEGO

Od p. ministra, Kucharskiego otrzymujemy
następujące oświadczeń.;®:

Ponieważ pewne dzienniki, ja k  np. „Robo
tn ik " i „Naród" podały, iż udało mi się skołnić 
posłów niem ieckich do głosowania ze senatem, 
aa udzielenie pewnych koncesyi dla Niemców, 
oświadczam publicznie, iż je s t to niezgodne z 
prawdą. W  rozmowie z posłami niem ieckiem i, 

. ju ż po gcłsowaniu nad § 2 projektu K cnstytu- 
cyi, poruszyłem kwestyę nadużyć organów 
m iejscow ych względem ludności niem ieckiej, o 
których poseł Hasbach w mowie swojej wspo
m inał i pros iem, aby przed ogłaszaniem takich 
spraw z trybuny sejm ow ej, najpierw  podawano 
je  do wiadomości organów rządowych.

. W  całej rozmowie tem at gosowania ńie był 
omawiany, ani też w żadnej innej formie m oja 
rozmowa z posłami niem ieckiem i nie miała, 
związku z ich stanowiskiem parzy głosowaniu 
nad senatem.

M inister b. dzielnicy pruskiej K ucharski. -
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Groźlja strejku generalnego w górnictwie
Związek robotników przemysłu górniczego w, 

Polsce ogłasza następujący

Lisi otwarty
do społeczeństwa sejm u i  rządu! «.

Górnicy jako  w arstw a robotników p racu ją 
cych w najtrudniejszych w arunkach w ykonują 
pracę ciężką,szkodliwą dla zdrowia j niebez
pieczną, dla życia, a  niezbędną dla rozwoju go
spodarczego Polski.

Ilość wydobytego węgla, a  zatem możliwość 
uruchom ienia przemysłu i  dostarczen ia m a
som  bezrobotnego proletaryatu warsztatów 
pracy zależną je s t przedewszystkiem cd  siły  
i  zdrowia górników,

Zdawało by się, że rząd powołany w pierw
szym rzędzie do zrobień'®, wszystkiego by kra j 
niaisz zniszczony w ojną uczynić kra jem  pracy i  
dobrobytu —  zrobi wszysjko, aby górnik otrzy
m ał niezbędne środki do życia i  mógł odpowie
d zieć'w  całości swojemu zadaniu; Rząd ten  — 
niestety — nie wiemy z jak ich  powodów —  nie 
chce zabezpieczyć m inim um  egzystencji górni
kom. Górnicy w zagłębiach węglowych, w rew i
rach naftowych,, w kopalniach rud i  w sa li
nach całym i tygodniam i nei otrzym ują m ąki, 
chleba, kartofli.

Robiliśm y wszystko, lałby przekonać rząd. że 
ta k  dalej być nie może, stara jąc się jednocze
śnie wytłómaczyć głodującym  górnikom tru 
dne położenie k ra ju . Górnicy pomimo zanied
bania aprowiaacyi p racu ją tak  uczciwie, że k ie
dy wydajność pracy angielskiego górnika — 
(który nie odczuwał skutków wojny), obniżyła 
się o 60 proc. pnodukcyi przedwojennej, to 
górnik polski podniósł sw oją w ydajność p racy  
i  stale ją  podnosi.

f Jednak wszystko m a swoje granice. Cierpli
wość górników jes t na wyczerpaniu. Stosunki 
aprow izacyjne zam iast polepszać się, ciągle się 
pogarszają. Na kopalniach w ybuchają stre jk i 
głodowo. Zrozpaczone żony górników groma
dnie oświadczają, że nie pozwfołą dłużej na gło
dówkę swych dzieci i  w ołają w przystępie roz

paczy: „Niech się to raz skończy, tak, albo i- 
n aczej".

Związek nie może madal nam iaw iaś do pracy 
górników o głodzie, łudzić ich obietnicam i, pa' 
trząc n a  nieudolną gospodarkę "ząd u ,s.

Cale pociągi kartofli sto ją  tygodniem ! na sta* 
cyach, a  po węgiel brak wagonów. Ną kopal' 
niacb. od trzech m iesięcy kartofli niem a, paska- 
rze jednak na handel prywatny otrzymuję** 
sprzedając je  po cenach, które górnik zapłacić 
nie może. Ustawiczny brak chleba sprzedawa' 
nego w wolnym handlu po cenach korendał' 
nych.

Nie m ając nadzieli n a  innej drodze w p ł y n ą ć  
n a zmianę nieznośnych stosunków aprowiza- 
cyjnych, zwracamy się niniejszym  po raz o s ta 
tn i do rządu, aby do dnia 15-go listopada aprc* 
wuzacyę górników doprowadził do właściwego 
stanu.
i Gdyby rząd zlekceważył nasze żądanie, i » # '  

szenl będziemy przystąpić de generalnego stie j- 
ku w górnictwie całe j Polskty

Żądanie staw iam y w formie lis tu  otwartego* 
aby społeczeństwo całe wiedziało, że o ile b<T 
d&Lemy zmuszeni użyć tak  niepożądanego tV 
swoich ,skutkach środka, jak im  je s t stre jk  
górnictwie, — to winę i  odpowiedzialność za 1° 
m usi w całości przyjąć na slcijia rząd, który nio 
umie, czy nie chce zabezpieczyć bytu ciężko p*a 
cu jącym  górnikom.

Za Zarząd główny związku robotników prze' 
mysłiu górniczego w Polsce: Poseł Franciszek 
Rejdych, przewodniczący, Ja n  Stęposz, Jan. Py
tlik, czo Inkowie zarządu.

Za Zagłębie krakow skie: Ja n  Papuga.
Za Zagłębie Dąbrowskie: Ja n  Stańczyk.
Za rewir naftowy Zachód. M ałopolski: Anto

ni Bocheński.
Za rew ir naftowy barj~siaw.sk i : Józef Suwała*
Za rew ir częstochowski: Ja n  Kubowicz.
Za saliny : Ja n  M ichalik.

* * *
Spodziewać się należy, że c.~ąd w porozumie

niu z interesowanymi, uczyni wszystko co rno' 
żliwe, by n:»e doprowadzić górników do s t r e jk  u, 
który byłby wiielkiem nieszczęściem.

Strejk górników w Anglii
Jednym  z filarów, na których opartą jes t 

światowe państwo wie 1 kohryty ńskio, je s t boga
ctwo i  jakość pokładów węglowych, które nie
tylko zapew niają Anglii zupełną niezaw isłość 
od ogólnej koniunktury w tym  tak  ważnym a r
tykule, ale d ają je j też możność w ywierania 
wpływu na politykę innych państw przeiz do
starczanie lub odmowę węgła. Anglia jes t n a j
większym krajem  eksportującym  węgiel, kitóry 
wymosi przesz,ło dziesiątą część całego eksportu 
angielskiego. W ostatnim  roku przed w ojną 
eksport ten osiągnął cyfrę 75 milionów ton, 
pizyczem zauważyć należy, że nietylko ilość, 
a le  i jakość tego węgla odgrywa w ielką rolę- 
N. p. węgiel z kopalń w okręgu Cardife jest 
szczególnie poszukiwany do celów opalowych 
n a w ielkich okrętach wojennych.

To bogactwo węglowe stało się niejednokro- 
forle w rękach angielskich polityków narzę
dziem reipresyi. Gdy w ciągu w ielkiej wojny 
państwa neutralne: Dania, Szwecya i Norwegia 
nie chciały się poddać dyktatowi. Anglii na 
punkcie stosunków z Niemcami, wystarczyła 
groźba wstrzym ania dowozu węgla, aby zmusić 
je  do uległości. Dalej cala zawisłość W łoch cd 
Anglii je s t wypływem polityki węglowej, którą 
Anglia stosuje wobec tego najbiedniejszego w 
własny węgiel k ra ju  Europy.

Wobec tego stanu rzeczy nic dziwnego, że 
stre jk  górników jest dla Anglii sprawą pierw
si orzę dn eg® znaczenia, poprostiu kwestyą egzy
stencja. A dzieje się to w tym większym stopniu, 
że do strejku  górników może przyłączyć się 
stre jk  kolejarzy czy to z sympażyi dla górników, 
czy z konieczności —  powodu braku węgla do 
utrzym ania ruchu. Dalszą groźbą je s t możli
we ść strejku  innych zawodów, w pierwszym 
rzędzie w przemyśle m etalurgicznym i u robo
tników portowych, a  obydwa te stre jk i są w sta
nie podciąć podstawy ekonomiczne Anglii: je j 
przodujące stanowisko w m arynarce handlowej 
św iata.

Powody obecnego strejku  sięgają o kilka m ie
sięcy wstecz. Gdy w m arcu b. r. wśród górni
ków zaczął się silniejszy, zresztą już od kilku

ła t istn iejący  ruch za unarodowieniem kopalń* 
udało się rządowi tytko z trudnością odwieść 
górników od strejku. Wówczas Lloyd Georg® 
na licznych zgromadzeniach przemawiał do gór
ników'; przedstawiał im niebezpieczeństwo
stre jk u  dla całe j angielskiej konstrukcyi pań
stwowej i  uzyskał to, że większość górników^ 
oświadczyła się przeciw strajkow i. Teraźniejszy 
stre jk  ma. inne podłoże, m ianow icie górnicy 
zażądali podwyżki zarobku, na co rząd w za
sadzie się zgadza, ale pod warunkiem , że gór
nicy zobowiążą się do podwyższenia produkcyń 
Obok tego chwiloiwego żądania podnoszą gór
n icy i  żądanie podstawowe, m ianowicie unaro
dowienie kopalń w tej formie, żeby wszystkie 
kopalnie i prawo wydobywania węgla przeszły 
n a  państwo. Nie jes t to równoznaczne z upań
stwowieniem kopalń, tylko że państwo ma o- 
trzym ać m andat do nadzoru i  kontroli nad 
przedsiębiorcami prywatnymi, w najszerszem 
tego słowa znaczeniu, ale bez przymieszki u- 
rzędowych metod, tak  wymownie u  nas nazy
wanych biurokratyzm em .

To są jednak — ja k  zaznaczono dalsze plany, 
a  obecnie chodzi o zwykłą w alkę cennikow ą 
która wobec gałęzi produkcja, ią  w alką obję
tej. m a charakter wysoce polityczny.

Sprawy partyjne
Z ruchu socjalistycznego w Zagórzu. W  dnfd

11 października odbył się w sali „Sokoła" wiec* 
n a którym  wj'głosił referat tow. poseł Łańcu
cki oraz tow. Skowron. Po wiecu założono Ko
m itet m iejscow y P P S  i przeprowadzono wybór 
Zarządu. W pisało się do Portyi 86 członków, 
przeważnie kolejowych. Na niedzielę Zi bm. zwo 
M i wiec pracownicy przemysłu naftowego z Za- 
góiza i okolicy w sprawie przystąpienia do P P ». 
Pierw szą pracą Komitetu było przeprowadzeni0 
strejku  demonstracyjnego w dniu 18 bm.
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j3k  Francuzi nadskakują Wranglowcom
P an  Rśvei nse ś m ie , w y lic z a ją c  g rz e c h y  c a ró w , w s p o m n ie ć  o  z a b o rc z o ś c i

Przytaczaliśm y już w w yjątkach jedną z ko- 
raapontdencyi sebastapoitekich p. R ivela, który 
?-a łam ach „Te,mps'a“ korzył isię przed W ran- 
głowicami jako przed bohaitemaani m ęstwa i cno-

dio których zbliżać się można tylko, wyzbyw
szy s :q wszelkich śladów heztroskliwego życia...

Drugi list tego publicysty ju ż nie bu ja  w a- 
hlokach zachwytu, jeno usiłu je w yjaśnić, co 
mogło było spowodować krach Rosyi carskiej, 
aby ;o służyło za przestrogę W  rangi owi i  jego 
otoczeniu.

I  oto publicysta poiryski wytacza a k t oskar
żenia przeciw stosunkom  i normom, któro w 
Rosyi ugruntował był oairat.

BoLszewizm —  to bya reakeya przeciwko wie
c o m  caryzm u — stwierdza p. Riwet. K rytyku
je  on błędne „neformatorstwo" P io tra  W M - 
kiego, który m echanicznie chciał Rosyę u ro
bić wedle szablonu, zgoła nie dającego się do 
n iej zastosować ti tero karoem ca łą  budowę 
Póstwa spaczył...

A później następ u je  ca ły  Kzereg sairzutlówi 
Przeciwko temu, co ugruntował w Rosyi carat. 
Autor z góry zapowiada, że tak ie roostrząsanle 
Wydaje mu się niezbędnem, ażeby pojąć tera
źniejszość i  zdobyć jasn ą  świadomość tych ko
nieczności, którym  przyszłość m usi zadość « -  
Czynić.

W ięc m alu jąc upadłą Rosyę carsk ą  -wska
kuje na zupenłą objętność w si nia losy państwa, 
ha ciem notę lub służalstw o wobec włiadz-dtŁ- 
ćhowieństwa; na brak te j spoistości, ja k ą  na 
Zachodzie udziela państwu siln ie rozwinięte 
mieszczaństwo; na samowolę włiadz, n a  niedo
stępność cara, zamkniętego przed ludem, ja k  
Ńtkiś bożek w św iątyni. I. t. d.

Nie szczędzi w cale wyrazów silnych, obrazów 
Ponurych.

Dobrze, ale z tym  caratem  republika fraał- 
cdska łączyał się długie la ta  węzłem aliansu  i  
Przyjaźni. Zapewne, rząd francuski n ie mógł 
hifeielać pouczeń swemu carskiem u sprzymie
rzeńcowi, gdyż to byłoby w jego oczach szczy
tem obrazy. A Paryżow i zależało nieskończe
nie na Petersburgu. Ale i  ca la  prasa burżua- 
Syjna płaszczyła się przed tym  oaraitem, biła 
br?.ed nim  pokłony, nie ośm ielała się dostrzedz 
żadnej skazy na tym  kolosie, który m iał głębo- 
kie rysy, grożące m u rozbiciem.

Dzis a.j p. Riwet dopiero grupuje cały  szereg 
Oskarżeń przeciwko winowajcom, których są
dzi o >yie aaocznie, że w ielu z ostatnim  carem 
ha częle — już dawno pochłonęła ziem ia,

Natomiast nabożeństwo, którem  prasa łrarżu- 
h^yjna we Francyi i francuskie koła rządowe 
Qtaczajy carów — przenoszą dziś n a  W rangla. 
1 wiedzieliśmy, co ten p. Riwet wypisywał o h i
t a c h .  wranglowych. I wildizimy, j/suk przez 
hhęć przypodo fc a nia się im  — Francya oficyal- 
ha gotowa jest Polskę przykraw ać do i«k  im*

ryulisi yczney o dyktatu; ja k  przeciw Polsce 
Wysuwa naw et holszowicko-prusolilską Litw ę, 
1)0 w utuczonej Litw ie widzi tylko obfitszy ką* 
SQk dla przyszłe! w ranglew sktej Rosyi; ja k  chę- 
fhie przyklaskuje am erykańskiej i&terpretacyi, 
^  Poza „etnograficzną Polską14 i  Finta,ndyą 
hieina właściwie w Rosyi żadnych narodowo* 

dojrzałych do samodzielnego bytu państwo
wego — i wszystkie te nowo twory państwowo 
'''inny być wrzucone do kotła rosyjskiego z po
k o te m .

J  to schlebi,ani© —  te j, zgoła niepewnoj, krym - 
. e j Rosyi, m ieści w sobie wszystkie te  sam e 
c°chy kultu, bezkrytycznego aa  raczej niemego 
^  Wszelkie słowa krytyki).

Ran Riwet, odsłaniając f-aezywe drogi caratu, 
||Qró nął bardzo ważny m om ent, który byłby 
yhaził winanglowców. M ianowicie jednym  jz 
J a n ik ó w , utrudniających Rosyi eairów zeuro
peizowanie się — to była ich  polityka nieusta- 
^ Y c h  podbojów, coraz dalej, coraz potworniej 
^ sy p ia ją cy ch  granice państwa. Przy wzglę- 
jh ie  slabem zaludnieniu Rosyi roz,pełzanie się 
}0J ludności po olbrzymich obszarach spraw ia
ją 1 źe życie mogło pulsować intensyw niej tyi-
Sy. *-— -  •••■«----- » -— -------------> — ■*------------  —
^  składała się z nieprzeliczonych partykuta- 

r^gdzie panowała senna wegetacya... 
akaż prężność życiowa ck 

j f a r a c h  olbrzymich, gdzie 
. $24

w paru większych centrach, a, poaatem Ro-

się pomyśleć na, 
po kilkaiuaśoioro

tovvy,
przypada zaledwie na kilom etr kwadra- 
•lak rzeka nieuregulowana, okolona za

leże li chodzi o ukulturailnienie Rosyi —- to 
spraw ie te j sprzyjać, może pozbawienie je j, n ie
których  ziem kresowych, zwłaszcza takich, ja k  
cała, B iałoruś np., która żadnych speeyalnych 
walorów Rosyi. nie wnosi, a  przy rosy jsk iej 
chęci je j  zmoskwieżenia tylko odciąga żywioł 
rosy jsk i z jego ziem gniazdowych.

Młodzież polska, która do niedawnych cza
sów m usiała w szkoach nabijać sobie głowę 
obszernie traktowaną, geografią Rosyi, dowia
dyw ała się ze zdumieniem, że w północnych 
lesistych guberniach Rosyi europejskiej y?i o- 
kolicach, niezbyt odległych od istolicy państwa, 
uprawiano tak ą  rabunkow ą i  wędrowną gospo
darkę rolną;, że wypalano jak ąś przestrzeń lasu, 
by uzyskać ziem ię pod upirawą, obsiewano ją , 
ja k  długo się dało — aż do w yjałow ienia, po- 
ozem porzucano to polo i  pożogą leśną przygo
towywano sobie nowe.

Co tu mówić o możliwościach kulturalnych 
w  w arunkach dopuszczających tak ie  b arba
rzyństwo; co tu mówić o ja k ie jś  Rosyi „demo
kratyczn ej"?

Dopóki Rosya mimo sw ojej iylomillortowej 
ludności będzie przez sw ą olbrzymią rozcią
głość krajem, arcyrzadldego zaludnienia — do
póty udzierży ją  długo we władzy swej jak aś 
m niejszość, która się wesprze n a  bagnetach.

Ja k a  kontrola opinii możliwą je s t  w  k ra ju  
analfabetów , rozsianych jakby rządkiem  ziar
nem po tysiącach kilometrów.

Fran cya marizy o odbolszewizowamym kolo
sie rosyjskim , któryby mógł się najeżyć w razie 
je j  potrzeby tak ą  sam ą szczeciną bagnetów-,, ale 
przedstaw iałby obraz kulturalniejszy, niż upa
dły carat, który n ie potrafił żadnego ducha 
tchn ąć w to chm ary swoich poddanych. Tak, że 
■gdy spadł ze swoich „wyżyn" —~ to  jego runię
cie było dość obojętną seasacyą naw et dla tych, 
co m u b ill najgorliw iej wiesrnopoddańcz© po
kłony —  ja k  obalenie, się  spróchniałego 
drzewia.

Kto chce ukulturalnienia tych  olbrzymich 
obszarów, n a  których rozparł się był carat •— 
ten  moi© się tylko spodziewać takiego efektu 
w łaśnie przez jego rozpadnięciu. się na części 
skaldowe, niegdyś przemocą przez carów zbija
ne i-  pozostawi enie narodowościom uwolnio
nym  — m ożliwości utworzenia całego szeregu 
swobodnie płonących ognisk w łasnej kultury. 
C arat zaś, nie m ający  dość s ił i  chęci na to, 
ażeby n a  ziemiach m oskiew skich należycie 
dźwignąć oświatę, usiłował system atycznie u- 
b ija ć  zarazem kulturę wśród narodów u jarz
mionych, i  częstować je  m ętam i rusyfikator- 
iśkieroi. To wszystko pp. Riveci przeoczają, kry
tyku  ją c  drogi carskiej Rosyi. 0  zafeęrczości ca
rów ani słów ka! Bo m o ilM e  pełny Spadek po 
ich  rozbojach chcą m ieć: W rangel et Gomp,

A przed nim i teraz zdejm uje się  kapelusz... 
O ficyalna F ran cya bowiem wierzy, gdyż tego 

pragnie, iż dni bolszewizrou są  policzone...
B odaj, że oprócz pragnienia działa tu  i  du

rzenie Francuzów  przeiz ,em igracyjną dyplomar 
cyę" rosy jską  .

WIECZORY CZWARTKOWE
Staraniem Komisyi oświatowe] krakowskiej 
Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 
28 października 1920 w wielkiej sali Związków 

zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5

V. W ie c z ó r  c z w a rtk o w y
Część li łe ra c k a -fio lity c z n a ;

O ziemi polskiej.
Część m u zyc zn a :

Krajewska, sopran 
Trojanowski, monologi 
Ostrowski, tenor 
Górzyński, kapelmistrz, akomp.,

P e s z ę ie k  o godz. 7  w ie cz .

C S ™ .  możie Imponować szerokością, a le  
bp:°stawać m artwą, nieżeglowną, doatępną co 

•v*yżej dla prym itywnych 'tratew —
t

Wieczór czwartkowy: 4 go listo
pada b. v.

Z zaboru czeskiego
l i s t  re d a k c ji #R e4ataika  śląsk iego '4 do pre

zydenta Ssram ka
Retdakcya „Robotnika śląskiego" wydała list 

otw arty do prezydenta dr Sz,ramka w Opawie. 
Parzypomni.aw82y, iż po rozstrzygnięciu sprawy. 
Ś ląska Cieszyńskiego, kazał on rozlepić afisze 
we wszystkich gm inach przyłączonych do Czech 
z  uroezystem zapewnieniem, że wszyscy obywa
tele bez różnicy n/a rodowość i Ji sianu będą tra
ktow ani przez wałdiza- sprawiedliwe, oraz że 
wzorem te j odezwy i kom isya międzysojuszni
cza w Cieszynie zapewniła. Iż za agitacyę ple
biscytow ą i  pracę polityczną n ik t nie będzie po
ciągany do odpowiedzialności) —  przedstaw ia 
faktyczny stan  rzeczy.

A więc: masowe aresztowania Polaków zaraz 
po objęciu admińiistracyi przez Czechów w re
wirze węglowym w Trzyńcu, w Jabłonkow ie — 
przy równoezesnem tolerow aniu gwałtów, bojó
wek czeskich.

Dalej za ba $ ulenJ© spraw gminnych I niszcze
nie szkolnictwa polskiego oraz wygładzania 
robfcników, którzy narażali się Czechom. Tę 
część listu  otwartego poniżaj przytaczam y:

„Zamianował Pan  — podnosi list otw arty — 
we wszystkich praw ie wioskach śląskich ślą- 
aakowskiie kom isye adm inistracyjne; wszyscy 
pratwie kom isarze rządowi z m ałym i w y jątk a
m i 3ą ślą.zakowcy. Usunął Pan z tych kom isyi, 
a  w ięc i  od rządów gm inych uczciwe żywioły, 
obywatelskie, pow ierzając adm inistracyę i loa 
naszych gmin ludziom bez charakteru, bez czci 
i  bez godności. Gzy przytoczyć Panu przykła
dy? Niech Pan spojrzy na Stonawę, na Olbrach- 

. oice, n a  Ł ąk i itd.
Ale najw ażniejsza — to sprawa szkolnictwa. 

Nie będziemy Panu przytaczać poszczególnych 
cyfr i  wypaidików. Ale to, co się dziaoł u nas na 
Śląsku z polskie/mi szkołam i, ma/zwać można 
śm iało hańbą kulturalną, to sprzeciwia się za
sadom ju ż  nietylko demokra/cyit ale poczuciu 
ludzkości i  uczciwości. Popełniano niesłychane 
gwałty na nasram  szkolnictwie, zabroniono agi- 
fewyi szkolnych, przeszkadziano p rzep iw ad ze- 
niiu wpisów w budynkach szkolnych, a. w  wielu 
szkołach porozrywano katalogi szkolne i gw ał
tom usunięto z budynltow nauczycieli. A gdy 
to nie pomogło, gdy Ind nasz tw ardo i  nie
ugięcie sto ł .za sw oją szkołą polską —  wyrzu
c ił P an  kilkudziesięciu nauczycieli na bruk, u- 
,suną.ł P an  kilkadziesiąt nauczycieli z dotych- 
ozasowyleh stanow isk, d a jąc im  gdzieindziej 
gorsze warunki) życia. Ale i  to n ic nie pomogło. 
Wówczas zam ianowane przez P ana ślązaków- 
sk ie kom isye adminstraicyjne chciały zam ienić 
w. w ielu gm inach język wykładowcy polski na 
czeski. Ale groźny pomruk oburzenia ludności 
zm usił je  .do cofnięcia te j uchwały. Lecz we 
Wielu gm inach, ja k  w. Dąbrowie, Porąbie, Piet- 
wałdzie, Zabłocki, ba, naw et w N iem ieckiej i 
i  Polskiej Lutyni kazał Pan szkoły polskie zam
knąć. - -

M iał wybuchnąć s tra jk  szkolny wspólnie z 
Niemcami. Alo wEdragaoł sdę serce nasze i  u- 
ezuc'© polsie iść razem  z tym i, którzy nas 
dotychczas gnębili. I  otrzym aliśm y zapewnie
n ie od władzy, zapew/nięnie, dane m m  w im ie
niu Pana, panie Prezydencie, że słuszne nasze 

.żądania będą przez P ana uwzględniona. Działo 
się to w przeddzień stre jk u  7 b. m. Dziś pisze
m y 21., a  załatw ienia jeszcze ■niema. Czy są- 
dai P an , że tak ie  postępowanie podniesie au 
torytet władiz czesko-solwiaickiich w oczach n a
szego ludu? Ozy sądzi Pan, że te przo&zło 3.000 
polskich dzieci śląskich, niechodzących obecnie 
-do szkoły mogą wyróść n a  dobrych i  uczci
wych obywateli, jeżeli pozostawimy je  całym* 
m iesiącam i — bezczynnie spędzające tyle tygo
dni? Gzy sądzi Pan, ż.e dzieci nie wiedzą o co 
chodzi? Gzy sądzi Pan, że dzieci nasze nie poj
m ują, że to władze czesko-słowackie zabraniają 
ian uczęszczamia do szkoły m acierzystej? Czy 
sądzi Pan, że wychowuje P an  w ten sposób 
obywateli w poczuciu praw a i  obowiązku? Czy 
nie wie Pan, że najw iększym  wrogiem repu
bliki będzie ten, kogo wychowujecie w poczu
ciu krzywdy i kogo trak tu jecie  niespraw iedli
wie?

A czy panu wiadomo, że są na Śląsku cze- 
sko-isłowacey obywatel© narodowości polskiej, 
robotnicy, którzy zostali, w swoim czasie wy
daleni z pracy, ia na podstawie wspólnej umo
wy m ieli tamże powrócić. Czy Pan wie, że 
robotników tych nie chcą przyjąć z powrotem 
do fabryk, anikopainie, i ie  władze nic nie ro
bią, ażeby im  te®, powrót umożliwić. Z czego 
ci ludzie m a ją  żyć? Czy Plan nie czuje, że lu 
dziom tym dzieje się niesłychana krzywda?".
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Otwórz wrota szczęściu własnemu!!
leśfl u£m!echnle ci s i ą  ©na 
w  którgś sob otę  
w clągy lat dwudziesto

zostaniesz milionerem
trzeb i Jedynie 
abyś co rycnSeJ 
a a b y ! za solów kę obilsacyę

4 % Państwowe! Potyczki Premiowe!.
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Ruch muzyczny w Krakowie
K oncert w ,sY m ce“. — IV . P oranek  Beethove-

nur.ski. —  Józef Śliw iński.

(V nowo pow stałej instytucyi am erykańskiej 
„cioci im ci“» w ,,Domu oficera polskiego*4, w rze
telnie odrestaurow anej sa li Tow. Strzeleckiego, 
odbył się koncert inauguracyjny pod art- kie
runkiem  prof. Labuńskiego. W koncercie oprócz 
p. Łabuńskicgó, brała udział znana śpiewaczka 
p. M ar ek - O n y sz k i e w i c z-ov. a. oraz nowo zaanga
żowany do konserwa lor y um profesor gry na 
skrzypcach p. W icsenberg. Ponieważ wieczory 
w  „Domu oficera polskiego*4 mają. charakter 
towarzyski, dla zam kniętych sfer, dlatego 
wstrzym uję się w ocenie krytycznej wykonaw
ców, a jedynie pod adresem prof. Labuńskiego 
zwracam  się z prośbą, w im ieniu oficerów, któ
rzy przychodzą do „Imci*4 dla rozrywki, aby 
im oszczędzono słuchania sonat, zam iast k u ja 
wiaków i mazurków W ieniaw skiego. Sonata 
jest form ą tru d n ą dla publiczności n iekm cer- 
towej niezrozum iałą ani tem atycznie ani b ar
nu nicznle, dlatego program  koncertów dla 
Słuchaczy tak  przygodnych, jak ich  gromadzi 
„Dom oficera polskiego44, m usi być um iejętnie, 
a  choćby naw et rcw iacyjnie dobrany. Inaczej 
koncerty te nie osiągną zamierzonego celu.

O statnia niedziela przyniosła dwie produkcyę 
w sali Sokoła, a w imprezie krak. biura kon
certowego. Pierw szą był IV. poranek poświęco
ny twórczości. Eeethovena; prelegentem ja k  
zawsze był dr Józef Reiss, ilustratorem  Miecz. 
Muenz. Ciekawie w ygląda „twarz*4 sa li na po
rankach muzycznych, ciekaw ie bo przedwojen
nie. Sfery intełigencyi reprezentowane są n a j
liczniej obok młodzieży gim azyalnej. Paskarzy 
i „nowych, wojennych* osobistości brak. Jakoś 
raźniej czuje się człowiek (w całym  słowa tego 
znaczeniu) n a  porankach między swoimi. J a 
koś zapomina się o tych „nowych**, których spo
tyka się wszędzie. Poranki sta ły  się przybyt
kiem  „świętego mózgu**, do którego -„święte 
Złoto" niem a wstępu.

W ieczorem w tej sam ej sali odbyła się druga 
pródukeya. t. j. koncert Józefa Śliwińskiego. —  
O tym  znakom itym  artyście już tylakroć razy 
pisałem, iż ograniczę się do podania wiadomo
ści. że znakom ity artysta  usposobiony był wy
jątkow o i  grad świetnie-

B olojlaw  KaczyftskŁ

Kraków, 27 października. 

R o c zn ic a  31 p a ź d z ie rn ik a
W edług ustalonego raz na zawsze programu 

tradycyjny obchód 31 października rozpocznie 
się nabożeństwem w kościele Maryackim o godz. 
10 rano. W nabożeństwie wezmą udział ucze
stnicy, którzy czynnie współdziałali 31 paździer
nika 1913 r. przy akcie oswoboazenia Krakowa 
z pod zaboru austryackiego. Zaproszeni nadto 
zostali: duchowieństwo* generałieya, naczelnicy 
władz cywilnych, dełegacye zaiogi krakow skiej, 
uniwersytet, Rada miasta, reprezentanci wszy
stkich stronnictw politycznych, grup społecznych, 
instytucyi, związków itd.

W szyscy ci zaproszeni uczestnicy zajm ą m iej
sca w prezbiteryum, do którego przybędą wej
ściem od strony kościoła św. Baroary. Cechy 
ze sztandarami zamkną prezbiteryum od nawy 
głównej. W nawis głównej utworzy szpaleó mło
dzież szkół średnich ze sztandarami. Nawy bo
czne przeznaczone będą dla publiczności.

Przed głównem wejściem do kościoła ustawi 
się wojskowa kompania honorowa z ork.estrą, 
która weźmie udział na czeie pochodu po na
bożeństwie. Pochód postępować będzie wzdłuż A-B, 
C-D i zatizyma. się przed główną strażnicą woj
skową. W tem m iejscu wojsko utworzy kordon 
i zamknie przestrzeń koło strażnicy w kwadrat, 
zostaw iając chodnik dla publiczności. Do ca ie  
wejdą jedynie przedstawiciele władz wszelkiej 
kutegoryi oraz stronnictw politycznych i insty- 
tucyj. Z mównicy ustawionej u wylotu ul. Bra
ckiej wygłosi* przemówienie prezes KOP W ło
dzimierz Tetm ajer. Innych przemówień nie bę
dzie.

Po odegraniu hymnu państwowego nasłani 
nieczysta zmiana warty.

D e fro u d a c y a , c iy  k ra d z ie ż  
w  m a g is tra c ie ?

Od dwóch dni chodziły wieści po Krakowie,

że w m agistracie krakowskim popełniono defrau- 
dacyę. Na nasze zanytania odpowiadano, że nic 
podoonego nie miało m iejsca. Dopiero'wczoraj 
m agistrat nadesłał uatn następujący komunikat:

„Do biura okręgowego kart cntebowych przy 
ul. Karmelickiej włamano się z soboty na nie
dzielę i skradziono około 30.0(10 Mp zebranych 
z reaiizacyi sprzedaży kart chlebowych, a nie 
oddanych w  ty m  dniu  do G e n łra ii k a r t  chlebowych 
p rzy  ul. Wśślnej. Władze o włamaniu natychm iast 
powiadomiono. Śledztwo w toku*4.

Z naszej strony zaznaczamy, że winę ponosi 
zarząd Biura chlebowego, gdyż codziennie po
winny być oddawane pieniądze do Centrali kart 
chlebowych.
t.' ... i

G en. d e le g a t dr. K. Gałecki przyjeżdża do K ra
kowa w niedzielę 31 bm. i będzie przyjmować
0  godzinie 10 rano w starostwie przy ul. B a
sztowej.

Z n o w u  s tre jk  sędziów przysięgłych. W czoraj w 
sądzie okręgowym karnym  w Krakowie znowu 
ni9 odbyła się rozprawa przed sądem przysię
głych, gdyż sędziowie przysięgli nie zjawili się. 
Sprawa ta powinna być w jakiś sposób zała
twioną, gdyż nie można narażać skarbu pań
stwa na koszta utrzymania więźniów, a i są
dzeni powinni być w przepisanym terminie po
stawieni przed sądem, gdyż wskutek odraczania 
rozpraw sąd nie będzie w możności załatwić 
całej masy spraw, czekających na swoją kolej.

D laczeg o  brak m ies za a ń  w K ra k o w ie ?  Ja k  wia
domo, uiząd kwaterunkowy magistratu krakow
skiego oblęgany je s t  codziennie przez tłumy 
publiczności, starającej s ę o wolne mieszkania. 
Mieszkania te trudno jest otrzymać, jednak nie
które funkeyonaryuszki tego biura otrzym ują 
karty wolne na zajęcie mieszkań, zgłaszanymi 
przez właścicieli kamienic. Paine te mieszkań 
dla siebie nie zajmują, lecz odstępują je osobom 
protegowanym. Byłoby może wskazauein, by 
prezydyum magistratu zajęło się tą sprawą
1 usunęio nadużycia, Które się wkradiy do oiura 
mieszkaniowego.

Sprawy miejskie. Dnia 25 bm. odbyło się po
siedzenie sekcyi II i III pod przewodnictwem 
wicepręz. m. Sarego, na którem uchwalono sta
tut podatku gminnego od wynajmu pokoi w ho
telach, domach noclegowych i pensyona.ach, tu
dzież uchwalono zmianę § 3 i 7 lozpoi ządzenia 
w sprawie dodatku miejskiego do należylości 
od czynności prawnych. Po wspólneui posieuzs- 
niu oubyio się posiedzenie sekcyi III, na którem 
uchwaioao zmiany w zarządzie Muzeum naro
dowego.

V poranek B eathotrena odbędzie się w niedzielę 
30 b. .m. w sali Tow. lekarskiego. Poranek, po
dobnie ja k  poprzednie, wywołał żywe zaintere
sowanie. B ilety  są już do uaoycia u J .  Rudni
ckiego, linia A-B. .

„Wiania4*, arcydzieło Moniuszki, które będzie 
wykonane w teatrze im. Ju l. Słowackiego w po
niedziałek 1 listopada (święto Wszystkich Św ię
tych) o godzinie 11 przed południem przez soli
stów i chór Tow. operowego, oundziło zrozu
miałe zainteresowanie muzynalnei publiczności, 
która rozkopuje bilety w kasie uzieimej teatru 
nnejskiego w szybkiem tempie. N,astrojowość 
muzyki i przepiękne słowa A. Mickiewicza skła
dają się ua całość uiczwyzie efektowną, budzącą 
czar poetyczny i grozę dramatyczną.

Ulga B e s in o ifj,  sławna taucerKa i gwiazda fil
mowa, słynna z urody i z niezwykłej wytwor- 
ności swych produkcyi, wystąpi u nas w prze
jeździ® w pouiędziałek 8  listopada w miejskim

teatrze Powszechnym z jedynym wieczorem tań
ców klasycznych. Bilety są już do nabycia u J .  
Rudnickiego, linia A-B.

0 złotfiictwie gaansftiem. Zamiast zapowiedzia
nego na dziś t. j. środę odczytu o łudwisarstwie 
polskiein z powodu choroby prelegenta p. Bo
ra wskiego, wygłosi ks. dr Tadeusz Kruszyński 
w sali Muzeum przemysłowego, ul. Sm oleńsk 9,
0  godz. 7 wieczór odczyt ilustrowany obrazami 
świetlnymi na temat: „Złotnictwo gdańskie**.

K urs g ie r  i zab a w  dla młodzieży urządzony 
dla członków Ogniska nauczycielskiego przez 
Stow. YMCA (wediug systemu am eryk.) rozpo
cznie się we śrouę dnia 27 października w „So- 
koie“ o godzinie 7 wieczorem dla nauczycielek, 
a o 8 dla nauczycieli.

Ufiór nauczycielski i o rk ie s trę  organizuje O- 
gnisko nauczycielskie. Zgioszeuia przyjmuje se
kretarz Ogińska od 6 —7 wieczór (Ryuek 29).

K urs n a u k i ję z y k a  a n g ie ls k ie g o  i fran c u s k ieg o  
rozpocznie się w listopadzie. Zg.aszać się należy 
u sekretarza Ogniska nauczycielskiego.

V»yi!«ad o P o m o rzu . Z ramienia Tow. kresów 
pomorskich ks. dr. Tad. Kruszyński wygłosi 
w piątek 29 b. m. o godzinie 7 wieczorem w U- 
niw ersytec.e (Coileg. nov.) odczyt ó obecnych 
stosunkach na Pomorzu. Wstęp 2 Mk. W na
stępne piątki dalsze wykłady. Uprasza się o u- 
dział.

P olskie Towarzystwo Krajoznaw cze Oddział 
w Krakow ie zaprasza członków i gości na zwie
dzenie drukarni krakowiak, ch. Zgłoszenia przyj
m uje i inform acyi udziela do dn. 29 bm. biura 
Towarzystwa, Grodzka 53 od 6—7 wiecz.

Cykl; Katedry polskie. Drugi odczyt z cyklu 
K atedry polskie urządzonego przez Polskie To
warzystwo Krajoznawcze wygłosi: pan Dr. Fur- 
mankiewi.cz dn. 28 bm. o godz. 7 wiecz. w saR 
Muzeum przemysłowego Sm oleńsk 9.

Ze s p o rtu . Ogólny obraz niedzielnych zawo
dów „Cracovii** z bielskim „B. B. 8 . V .“, zakoń
czonych zwycięstwem „Cracovii“ w stosunku 
4 : 0 ,  nie byi zajmującym. Gra była chaotyczna, 
nieplanowa i nudna. „Cracovia" pomimo swej 
znacznej przewagi nie zdoiala zapanować naJ 
przeciwnikiem, a to dzięki lenni, że grad po
szczególni gracze, a nie drużyna |ako skoordy
nowana całość. W ataku, z w yjątkom  Kałuży
1 w pewnych momentach Kotapki, każdy gra! 
na własną rękę, nie ogćądająe się na swych 
partnerów. „B. B. S. V.**, dobrze trzymany prze* 
tyły „Cracovii**, rzadko poprowadził piikę pod 
bramsię „Cracovii“, a.e nieliczne jego ataki były, 
ładniejsze i groźniejsze, aniżeli białoczerwonyeb> 
Pod koniec zawodów dopiero gra się ożywiła? 
dając Krakowianom ładne zwycięstwo. Z graczy 
ataku „C racovir wywiązali się ze swego zada
nia jedynie wymienieni już Kałuża i Kolapi<a« 
Ostatniemu wytknąć należy jedynie ciągłe „wóZ- 
kowawie**, pozatem grę jego cechowała praco
witość, a przedewszyslkiem ambieya. U Koguta 
ponownie notujemy poprawę, ale droga do od
zyskania utraconej formy jeszcze daleka. Spet' 
iing inial w. prawym pomocniku Bieiszczau p °' 
ważnego przeciwnika, który krępował swobodę 
jego gry. W tyłach „Crucovii“ najlepszym by{ 
Synowiec. Sędziował bezstronnie dr Lustgart®0' 
Podobną umiej więcej opinię wydać musuny 
o zawodacn sobotuicti 20 p. p. z „MakkabT- 
zakończonych zwycięstwem 20 p. p. w slosunj -* 
4 : 2 (2 : 0). Ora barda.ej jeszcze chaotyczna i ui®' 
kom binacyjna. Porażkę „Makkabi** zawinili g ł° ' 
wuie bramkarz Fiabr i prawy pomocnik Fi'®1*' 
kel, którzy grali wprost beznadziejnie. Obron3 
słaba i niepewna, w ataku zupełny brak sok'



darności między graczami. Ciągłe zmiany gra
czy ua pozyzyach dowodzą nerwowości i dez- 
oryentacyi. W ataku najlepszym był Perlmutter, 
którego ładne rzuty głową dały „Makkabi* ła 
dną i kombinacyjną bramkę. W drużynie 20 p. p. 
najlepszą była pomoc, głównie Strycharz, Obro
na słaba, w ataku miał Keymau kilka ładnych 
momentów przebojowych, Sędziował p. Seidner 
Uważnie i bezstronnie.

K onsulat czeski w Krakowie donosi, iż w 
dniu 28 października r. ł>. urząd powyższy nie 
będzie urzędował.

Nasad bandycki ko ło  P arku  k rak o w s k ie g o . Wczo
raj wieczorem na Franciszka Kusicińskiego idą
cego ulicą koto Parku Krakowskiego napadło kilku 
mężczyzn i silnie go poranili, Napastnicy zauwa
żywszy zbliżających się przechodniów zbiegli. Ku- 
sicińskiego opatrzyło pogotowie ratunkowe. Za
znaczyć należy, że tzw. ślepa ulica koło Parku 
krakowskiego, łącząca ul. Karmelicką z ul. Konar
skiego i Urzędniczą posiada wprawdzie lampy 
elektryczne, jednak zwykle panują na tej ulicy 
ciemności egipskie. Jest to miejsce dogodne dla 
apaszów, którzy tam urządzają schadzki. Możeby 
magistrat nakazał regularne oświetlenie tej ulicy, 
a pglicya baczyła na bezpieczeństwo obywateli 
zmuszonych powracać do domu przez to pustko
wie. Także i Park Krakowski jest miejscem scha
dzek apaszów z córami Koryntu. To też przecho
dnie słyszą prawie co wieczora niemiłosierne krzy
ki dolatujące eełffem z ciemnych alei parku. Wi
docznie odbywają się tam walki apaszów, niebez
pieczne także dia publiczności, zmuszonej do prze
chodzenia koło Parku Krakowskiego.

Kary na paskarzy. Krakowski urząd walki z li
chwą skazał za sprzedaż ziemniaków po wygóro
wanych cenach Jana Niesiołowskiego na 300 mb 
tub 3 dni aresztu, oraz konfiskatę 400 kg zie
mniaków, Stanisławę Ciepełę na 500 mk ałbo 5 
dni aresztu oraz konfiskatę 300 kg ziemniaków, 
Helenę Kaiicińską ąp 1000 mk albo 7 dni atesztu, 
oraz konfiskatę 400 kg ziemniaków, Piotra Potęb- 
skiego na 1000 mk albo 7 dni aresztu, jaraz kon
fiskatę 800 kg ziemniaków. Za sprzedaż zboża 
Po wygórowanych cenachl skazano Wesołowskiego 
na 1000 mk lub 7 dni aresztu, oraz konfiskatę 
48 kg pszenicy, Józefa Zarembę, na 1000 mk lub 
7 dni aresztu, oraz konfiskatę 141 kg pszenicy. 
Za wykup towarów spożywczych skazano łzraeta 
Druckera na 3 0 0 0  mk lub 10 dni aresztu, zaś za 
pobieranie wygórowanego czynszu mieszkaniowego 
skazano Ignacego Pawika na 10.000 mk albo 
3 tygodnie aresztu:

Kradzieże bielizny. Aresztowano 30-ietni^ Hele
nę Kilian, jako podejrzaną o kradzież bieiizny na 
szkodę Anny Meresowej, zamieszkałej przy uL 
Berka Joselowicza 1. 3. Kiłianówna wyłudziła po
nadto 400 mk od SU Nenki pod pozorem dostar
czenia uiu garderoby. —  Aresztowano Józefa 
Kleina, szei-egowca, który w szpitalu wojskowym 
W Starym teatrze skiadł bieliznę wojskową i sprze
dał ją Frani Kleinowej swojej krewnej, którą rów
nież aresztowano.

" 0 0 0 -
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W a lk a  z cholerę. W obec zjawienia się epidemii 
cholery na wschodnich kresach rzeczy pospolitej 
polskiej utworzony zostanie kordon sanitarny na 
linii, przechodzącej przez miejscowość Grajewo, 
Osowiec, Białystok, Brześć Litewski, stąd linią 
Izeki Bug i granicą Małopolski wschodniej.

Dla powiatów, leżących na w.-chód od linii 
Wspomnianej, ustanawia się, jako punkty kwa
rantannowe: B ałystok, Bielsk, Czeremchę (Kle
szczele), Brześć, Włodawę, Dorohusk, Hrubie
szów i Brony. Przez te punkty muszą przecho
dzą absolutnie wszyscy, jadący w głąb kraju, 
ż wyjątkiem: a) kuryerów i urzędników, oraz 
htnkeyonaryuszy państwowych, jadących służ
bowo, którzy odbędą obserwacyę 5-daiową po 
Przyjeżdzie na miejsce przeznaczenia; b) ludno
ści miejscowej, zamieszkałej w pasie przykordo- 
dowym w promieniu 20 kim na wschód i zachód 
dd linii Grajewo—Małopolska wschoduia, która 
Wylegitymuje się wydanemi je j w tym celu przez 
hiiejscową wiadzę administracyjną zaświadcze
niami.
. Aż do czasu utworzenia kordonu sanitarnego 
1 punktów kwarantannowych, wstrzymuje się 
^bch przejezdny i pieszy na linii wymienionej*

Ruch wojskowy i jeńców uregulują osobne 
brzepisy, które wydadzą odnośne władze woj
skowe.

Winni przekroczenia powyższych zarządzeń

^ i t O p T E K r ^ ^ "
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karani będą w  drodze administracyjne? grzywną 
do wysokości 10.000 mk łub aresztem do 3 ch 
m iesięcy, względnie grzywną i aresztem łącznie.
, Zniesienia przepusiex do podróż/ we wschod
niej Małopolsce. Generalna Delegatura we Lwo
wie wystosowała uo podwładnych starostw w Mar 
łopolsce pismo w sprawie zmiany przepisów 
przepustkowycb, w którem zarządza zniesienie 
przyinńsu przepustkowego na całym terenie 
wschodniej Małopolski. Osoby podróżujące po 
tym terenie, powinny być jednak zaopatrzone 
w poświadczenie tożsamości osoby lub inne do
kumenty wydane przez władze polityczne, a więc 
dyrekcyę policyi lub starostwo.

„Rektorat politechniki W arszaw skiej podaje 
do wiadomości, że na mocy uchwały senatu 
akad. z 20 października1, zajęcia w politechnice 
rozpoczną się z> dniem 15 listopada. Przyjm o
wanie podań o przyjęcie nowych kandydatów, 
oraw ponowne zapisanie dawnych studentów 
rozpocznie się z dniem 3 listopada i trw ać bę
dzie do 20 listopada- W powyższym okresie m a 
być opłacone w Kwesturze wpisowe, czesne, la 
boratoryjne i  kosa chorych według rozkładu, 
ogłoszonego w Rektoracie.

Od wszystkich kandydatów1 wymagane będzie 
wylegitymowani® się ze spełnienia obowiązku 
wojskowego. Nowi kandydaci winni złożyć: 1) 
podanie, 2) życiorys, 3) m etrykę, 4) m aturę w o- 
ryginale, 5) urlop wojskowy wzgl. zwolnieni® z 
w ojska, 6) 3 fotografie Ł. rwę paszportowe.

Wojowniczy sierżant poza frontem. Z Krosna 
piszą n am : Dnia 12 października b. r . jechał 
pociągiem z Krosna do Glinika M*ryampol- 
skiego tow. F r. Mrugała, m ając tam załatwić, 
w imieniu majstrów zagłębia naftowego Kro
śnieńskiego sprawy aprowizacyjne i cennikowe. 
Na stacyi w Jaśle , weszło tło przedziału dwóch 
pasażerów, jeden cywilny, drugi wojskowy,.który 
powinien jech ać w wozie dla wojskowych. Raąga 
sierżanta tytułowego, albowiem pracuje on 
w szpitalu w Złoczowie i nazwisko czeskie i po
chodzenie, gdyż nazywa się Miron Slezak, po
zwala na wszystko 1 Wolno mu zatem było na 
podstawie tych okoliczności nietylko jechać 
w wozie dla cywilnych, ale. właśnie dlatego, że 
kontrola wojskowych łu nie sięga, wolno mu 
byio wieść ze sobą jeden pełny plecak z bie
lizną i nowiutkiemi bułami (drugie nowe na no
gach) dwie pełne walizy, ^apewue z amunicyą 
na urlop, oraz jeden karabinek, pistolet i Ro
bert, zdobyty na nieprzyjacielu, zdaje się w szpi
talu. Tak uzbrojony i wyekwipowany ua uriop, 
pan ten zapragnął bezpodstawnego aresztowa
nia ludzi. Rozmowa bowiem zeszła na temat 
konieczuości natychmiastowej wojny z Czechami, 
do czego Polska jest świetnie przygotowaną — 
zdaniem tego pana —  a prym w niej trzymali 
właśnie ów sierżant o czeskiein nazwisku i jego, 
towarzysz, który, ja k  się pokazało, jest ojcem 
jego i pomagał synowi w podróży z powodu 
wielu pakunków. Na uwagę tow. Mrugały, że 
oprócz dobrego przygotowania mamy 50 miliar
dów długu, wojowniczy sierżant zaczął grozić 
tow. Mrugałe zastrzeleniem i obdarzył go epi
tetami, które nie dadzą się powtórzyć, a  gdy 
tow. M. nie uląkł się groźóy natychmiastowego 
zastrzelenia, kazał go ów sierżant aresztować. 
Niestety władze nie usłuchały wojowniczego 
sierżanta, a to : kontrola wojskowa, komenda 
naftowa, posterunek policyi państwowej i sta
rostwo, aż po wieikich staraniach złożył sier
żant Słeitik  w sądzie w Gorlicach zeznania, 
m ające to v . Mrugate szkodzić. Zwracamy więc 
zawczasu władzom wojskowym uwagę ua to 
zajście przy świadkach, a także wzywamy o po
ciągnięcie sierżanta Mirona Ślęzaka do odpo
wiedzialności. Nadmieniamy, iż ojciec jego w cza
sie zamieszania wraz z walizami znikł.

M O N T E R
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zaraz potrzebni.
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Przed wybuchem rewolucyi 
we Włoszech?

Metfyclan. (PAT) Szwajcarska ageneya telegra-' 
ficzna .Epoka" pisze w sjirawie pogłosek o spisku 
wojskowym we Włoszech, że nie jest prawdą, ja-! 
koby był pianowany zamach w rocznicę zwycię
skiej bitwy pod Vittorio Venetia, oczekiwanym! 
jest tylko wybuch „narodowego gniewu", wywo-! 
łanego ustępstwami Włoch na rzecz JugosiawU.1 
D’Aimunzio chciałby obsadzić Split, a generał Sa-j 
yigha Lombardyę i Wenecyę. W dniu 3 listopada; 
planowane ma być przybycie d’Annunzia do Rzy
mu. Giotitti miał podobno zarządzić ustawienie 
dział do obrony przed samolotami.

Berno. (PAT) „Neue Ziiricher Ztg.“ pisze, że 
dzienniki mieszczańskie włoskie nie przypisują ża
dnego znaczenia pogłoskom o rzekomym zamachu 
wojskowym i sądzą, że ma się raczej do czynie
nia z próoą nacyonaiistów wywarcia presyi na 
rząd wobec zbliżenia się rokowań z Jugosławią.

Berno. (PAT) „Neue Ziiricher Ztg.“ donosi z Me- 
dyolanu, że w Carrarze dokonano zamachu dyna
mitowego na koszary. Wybuch wyrządził tylko 
szkodę materyalną. Pod Genuą rzucono ua prze
jeżdżający pociąg dwie bomby. Strat w ludziach 
nie było. j

Stowarzyszenia -i zgromadzenia
; v

Posiedzenie Wydziału Rady robotniczej odbędzie
się we środę dnia 27 bm. o godz. 7-mej wieczór 
w Sekretaryacie Rady Robotniczej. Prezydyum. 
Posiedzenie pełnej R ady Robotniczej w ra* *  
m ężam i zau fania w szystkich zawodów odbędsi® 
się w piątek dn o. 29 października, o godz. 7-ej 
wjeczór w sali Związku Sto w. Rob. przy iul. 
Duirajjewskiego 5. Na porządiku dziennym spra
wa aprowizacyi. Obecność w szystkich konie
czna. W ydział. j

Staraniem  K om itetu m iejscow ego P P S  w  Pod 
gćrzu odbędzie się we środę, dnia 27 październik 
k a  w Domu robotniczym przy pt. Serkowskiegp 
1. 11 odczyt tow. Jasińskiego pod tytułem : „Ko
bieta J  socyalizm “. —  W stęp na odczyt wolny, j 

Komisya kobieca Rady robotniczej PPS odbędzie 
posiedzenie w środę 27 października o godz. 7-ej 
wiecz., Dunajewskiego 5, 11L p. Sprawy bardzo 
ważnel Obecność wszystkich członkiu konieczna!

Okólnik do w szystkich Kół m iejsc. Z. P . E ,  
Niniejszym zwołujemy na dzień 31 październir 
k a  br. do Podgórza uL Tarnow skiego 1, 7, pun
ktualnie na godzinę 10 rano Okręgowy Zjazd  
przedstaw icieli w szystkich działów służbowych: 
(jednodniowy) z następującym  porządkiem 
dzienym: 1) Ustalenie kandydatów do W ydzia
łu Wykonawczego i Zarządu Głównego w W ar
szawie, 2) Sprawozdanie krótkie z dotychcza
sowej działalności Z. O. Kraków, 3) Ustalenie! 
kandydatów do Zarządu Okręgowego Kraków1,, 
4) W nioski na Zjazd we Lwowie od 24 do 28  
października br. j

Sprawia bardzo ważna, obecność konieczna* 
Zjazd zakreślony jes t na jeden dzień. ;

Zarząd okręgowy K raków , Z. P . K. Rzecz, Pol. 
Zgromadzanie robotników przemysłu skórzanego 

odbędzie się 31 brn.óo godz. 2 popot. (w niedzie
lę), ul. Dunajewskiego 5, II. p. z następującym po
rządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie zarządu, 
a) z działalności, b) kasowe; 2) Wybory zarządu; 
3) Wybory' komisyi kontrolnej; 4) Wybory sądu 
koleżeńskiego; 5) organizacya; 6) wolne wnioski. 
Wobec ważności -prawy obecność wszystk.ch człon
ków jest konieczna. Uprasza się o punktualne 
przybycie. Zarząd.

Baczność robotnicy budow lani! W  dniu 29. 
października (piątek) odbędzie się Zgromadze
nie robotników budowlanych^w sali ul. Duna
jewskiego II  piętro. Sprawy ważne, o liczny u- 
dzial zaprasza Zarząd.

W ieczorek tow arzyski urozmaicony *■ niespo
dziankam i, urządzają w sobotę dnia 3D paź
dziernika o godzinie 8-ej wieczór Krakowscy 
robotnicy budowlani. W stęp ściśle za zaprosze
niam i, które wydaje się codziennie wieczorem 
od godziny G—8 przy stowarzyszeniu jra illc im
piętrze,  i ,y

)■ . -u
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HiSTORYĘ REWOLUCfl ROSYJSKIEJ porządku:  ̂ ' ^ C$ d £ ii Ó C l
we wtorek 26-go „imaai,**, we śtoaę „Rasruiin", we czwartek 
„Kieroński4*. Po tym terminie film powtórzony nie będzie, 
program ZiOie jez.oro. Seuzacya urzcwyźszaiaca wszystko dotąd widziane, n a  i n w a l i d ó w
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Ruch agrarny we Włoszech
Układ zawarty z rządem włoskim, przez Kon- 

federacyę Pra.cy zakończył zaburzenia wśród 
robotników fabrycznych, a le  ruch agrarny, 
który się v, szczać w czasie okupowania fabryk 
metalowych przez robotników, trwa cięgle i 
przybiera na sile. Na całym półwyspie i Sycylii 
chłopi i robotnicy rolni biorę, de facto w posia- 

' dianie wielkie 'posiadłości. Ruch ten m a dwa 
oblicza: na południe 'zwłaszcza, na Sycylii bez
robotni parobcy, klerykalni chłopi, dawni żoł
nierze dzielę między siebie ziemię* wielkich po
siadaczy, bez żadnego planu, nie cofa jąc się 
przed niczem w raizie oporu. Księże de J3ivena 
■właściciel rozległych dóbr na Sycylii był oble
gany przez 3 dni w swoim zamku przez chło
pów. W  północnych i  środkowych W łoszech, 
gdzie je s t silny klasowy zwięzek robotników 
rolnych, ruch ten m a wybitne piętno socyali- 
styczne i zmierza, w kierunku gospodarki współ 
dzielczej a  nie podziału ziemi. Sk ra jn ie  konser
watywny dziennik paryski „Figaro" donosi o 
tam co następuje:

„Centrum ruchu jes t Bolonia, gdzie się zn a j
duje siedziba zarządu Związku robotników rol
nych, który liczył w końcu zeszłego roku pól 
m iliona członków* liczba, ta jednak wzrosła o- 
grom nie w ciągu ostatnich m iesięcy.

T a  ogromna arm ią walczy z zaciętością, któ
ra  je j daje powodzenie. Program em  je j jest s®* 
cyalizacya ziemi. Taktyka zwięzku polega za
leżnie od okolic, będź na zniszczeniu de facto 
wszystkich praw w łaściciela przez narzucenie 
m u drakońskiej umowy, będź na obejmowaniu 
W posiadanie większych posiadłości i tworzeniu 
dla ich uprawy kooperatyw rolnych pod anspi- 
cyarni powstałego w grudniu 1918 r. Związku 
kooperatyw rolnych. Akcya ta rozw ija się po

dług z góry ułożonego planu. Ilość ziemi upra
w ianej kollektywnie rozszerza się codziennie, 
Stowarzyszenia pow staję z godziny, na godzinę 
i  wywieszają na folw arkach czerwone sztanda
ry  z na.pisem: „Zajęta przez kooperatywę takę 
to". Zajęto w ten sposób w sam ej prowincyi 
rzym skiej przeszło 13000 hektarów ".

Usprawiedliw a  się to .wobec władz ustaw ę 
o ziemiach leżących,odłogiem , w praktyce je 
dnak ziemie uprawiane sę zajmowane na równi 
z nieuprawinemi. Rząd Giol ttiego wierny za
sadzie niewywoływania rewolucyi zachowuje 
się równie biernie ja k  w czasie akcyi robotni
ków metalowych. Zwięzek w łaścicieli ziem
skich  chce nawiązać rokow ana ze Zwięzkiem 
robotników rolnych, ale ten zgadza się trakto
wać tylko z każdym właścicielem  z osobna. 
Zm ierza on do narzucenia właścicielom  umów 
zapew niających Związkowi kontrolę nad pro- 
dukcyą podobnie ja k  to osiągnęli metalowcy.

P o t r z e b a  c h ło p c ó w  
do roznoszenia ..Naprzodu*1

s a  s t a ł ą  p e n s j ą  
W la ^ a m o śt w A d m in isira ty i „ M a p r z o d u 11 

Dunajewskiego 5.

Rafinerya nafty w Małopolscs poszukuje
zdolnego wsrkmistrza, destylatora, 
ślusarzy rurowych I maszynowych.
Oferty do Działu inseratowego „Naurzędu*, Kraków, ul. 

Grodzka 13 pod L. W.

Teatr tm. Jn l Słowackiego.
Środa: „T.aged^a Eumenesa*.
Czwartek: „Kolombiua*.
Piątek: „Zazdiość*.
Sobota: „Dziady*.

Teatr „IJagafala",
Środa: „Dom naprzeciwko*-.
Czwartek: „Dom naprzeciwko*
Piątek: „Dnn naprzeciwko 
Sobota: Klaudyusz.
Niedziela popoł.: Pani Prezesowa.
Niedziela wiecz.: Klaudyusz.

Teatr powszechny,
Śrcda. „Życie paryskie".
Czwartek: „Marya Stu art".
P iętek : „Życie paryskie".
Robota: „Królowa róż".
Niedziela: Popołudniu „Obrona Częstochowy" 

wieczorem „Chata za w sią".
*  Operetkf w Nowościach.

Środa: „Dama w gronostajach*.
Czwattek: „Dama w gronostajach*
Piątek: „Targ na dziewczęta*.
Sobota: „Nietoperz*.
Kcllegium  wykładów naukowych (ESynek gtownf 

Linia A - B  L, 39)
Środą: prof. dr J .  Kallenbach: Z cyklu ząpo- 

m nianych.
W y k ła d y  w D om u a rty stó w  (p łac ów. D ucha)
w zarząd zie k rak o w sk ieg o  Z w ięzku  lite ra tó w  

Początek o godz. 8 wiecz.
Środa: E. H aecker: „Próby komunizmu w wie

kach dawnych", cz. II .
Sobota: L. Skoczylas: „Problem y twórczości

Stan. Brzozowskiego", cz. II.
Niedziela: E. H aecker: „Dzisiejszy W iedeń".

— o o o  —

S p ó łk a  A k c y jn a  w  W a rsz a w ie  
Kapitał zakładowy 10,000.0(50 Marek polskich.

Z GUBIONO dokumenta woi-i 
slcowe na nazwisko Izaak

Oddział na zach. M alopolskę i Ś ląsk  Cieszyński

Kraków, ulica iśw. Gertrudy 24. Tel. 378 
przyjmuje wszelkie ubezpieczenia od ognia. 
Zlecenia stron załatwia szybko i dokładnie.

U
W e wszystkich m iejscow ościach 
zach. M ałopolski i Ś ląsk a  Ciesz.

poszukiwani są  dzielni 
re p re z e n ta n c i I a g en ci
(z refereneyami) za dobrem wynagr.

Rubinstein w Krakowie, Kra- j 
kowska 28.

Maszynista
do obsługi maszyny parowej 
i kompresora potrzebny do 
Wapiennika pod Krakowem. 
Zgiaszae się listownie pod 
adresem: Kraków, skrytka 

pocztowa 115.

D z ie w c z ę ta
umiejące czytać i pisać przyj
mie zaraz do pracy Fabryka 
maszyn rolniczych „Odlew* 

Kraków-Grzegórzki.

Zamówienia na oryginal
ny proszek do prania

M 8 H L O S “
przyjmuje

Dom hantil. „Potarg1'
Kraków, Kopernika 22 .

f l

Ważne dla Kupców i Kółek rolniczych!
!V3ydła do prania zagrań, i krajowe pierwszej jakości 
Mydła toaletow e w'kiłku gatunkach 
P a stą  do obuwia „Ursus* i „Jutrzenka"
P roszek przeciw owadom „Maok"
Krochm al w kilku gatunkach 
Boraks i błyszcz marki „Morawy*
Sznurow adła do bucików

poleca hurtownie firma

lii l i i,  i i i  ii Misia I. i
i2 ija* ygrw rw 'i * w -1®* w w  'w w *|iiBFrw w 'W 'l«8rw w

ORAZ = ss

my l i  a toaletowi:
„LiilOWe DllEEZ08“.
„£wa“ ..Magnolia" 
tir. 412.410 i 408, 
..Kosmos Magnolia"
zawierające 8(1 0/9

ItSSZCZB,

K. 1 ej. —■ n~*\ .....*  » ■ —£r-

t a i s a s s . a i . t t ,  i • ? »  ' * * ■ ' » *  ;•
w ZaKopanem, k o śc ie lisk a  (dawn. ,,Z aw arsta l“ )

Zajęcie stałe. Zgłoszenia do . poszukuje

F a b ry k i k o n fe k c y l m ę s k ie j i d z ie c ię c e j Stog2r„  RzeŹ0i8rzy, Pomocnik*
s«« 2 ojr. .tp. Kraków, 0 ,o a a » sk s  45 . s» . .  w . • « . | i IłOllOtRiMW

r o n u T -  otrzyma każdy za 3 połamane jj 
M i n i i r  p ły t y  1 całą według wyboru. ! 

Zspaimczki, k a m y k i sio ty c h że , b a te ry e , o ra z  to w a ry  j 
g a is n ie ry jn e  poleca w wielkim wyborze hurtownie j 

i  częściowo j

Lóopotd Huitrer, Kraków, Grodzka 43 . !
2 powodu powiększenia mojej fabryki slolarsk. 
poszukuję większej ilości dobrze wypraktykowan,

robotników stolarskich oraz kierownika
wyłącznie dla mebli.

Z g ło s z e n ia : Z . G rauer, R zeszów , Lw o w ska  ik 18-

I
d o  m a sz y n o w e j o b ró b k i d rz e w a . 

Całodzienne utrzymanie i pomieszkanie zapewniane.
Zgłoszenia listow nie: „Stru g", Zakopane.

S & o s z u K i s j®  s t ę  
zdolnego buchaltera ds b iura  fabrycznego,

„ •* kierownika do prowadź, parów , fabryki cegieł 
„ maszynisty „ „ maszyn wyraiiiajg-

cycn cegłą,
„ pałasza ao płaca kręgowego.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro centralne
Parowej fabryki cegieł i dachówek Sp. i  ogr. oKp. 
j .  i fi. Fełtscherowie, (tra k ó w , u l. A. Potcckisge 2.

M l  89 
jM t i Widy f r  

ioiskie polfts:

Beprszsatacys
83 IfialopGiskg i Slaŝ 

Cieszyński:

A. J . L E W IŃ S K I
K r a k ó w , u l. S t a r o w i ś l n a  3 5 .

ś o i i  pfili Białej i i
w  K ra k o w ie

Ę  podają ninięjsEom do wiadomości, że z dniem dzi- 
H siejszym ustalają cenę za pranie bielizny nastę

pująco: t
Kołnierz z połyskiem . . . . . . . .  Mk 4‘—-
1 para mankietów z połyskiem . . .  Mk 6'50 
Koszula męska . . . . . . . . . . .  Mk 15*—
Koszula z manszetaml 18'—, koszula nocna 10*—» 
Moszuta dsmska dzienna 7’—, koszula damska no
cna 8'—, prześcieradło 8 —, prześc. z kołdry 10 — » 
ręcznik zwykły i '  —, ręcznik włochaty 5’—, kale
sony 7 —, majtki 7 '—, chusteczka do nosa 2'—* 
poszewka z poduszki 7 —, jasiek 4'^-, poszwa 
duia 14'—-, para skarpetek 3'—, pończoch 4*^> 

luksusowa bielizna wsdług umowy.
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